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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie fi zlr., 3 a  cnt., kwar­
talnie 4  zlr., półrocznie 8  zlr., ro ­

cznie f  6  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
filo cnt. miesięcznie.

Ni prowincji I w całej nonarchjl 
Anotro-WęglorokloJ:

miesięcznie f  zlr. 9 0  cnt., kwartalnie 
&  zlr. pólrocz. I O  zlr., rocznie S O  zlr.

N um er pojedyńczy 6  cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz f i t t  centów, za nastę­
pne po £» centuw —  L)robne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po $  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Mi-dmum ceny drobnych ogło­
szeń *łi .N adesłane* Ś ( 1  cnt 

W10KH.
Adres dla te le g ra f  w: 

„KTjBJMR" — KMAMOW.
Rękopisów Redakcja aie swreea.

A DMIM ISTH AC J A: u l Hor B ssew sk a  3XTr. I. p ię t r o .

Z KRAJU.
Biuru komisowe rolnicze.

N iedaw no tem u donieśliśm y o procesie 
w Sam borze, w spraw ie lichwy zbożowej, 
w ykaznjąc jak ie  szkody to  pośrednictw o 
całem u krajow i przynosi. Czas byłby naj­
wyższy, ażeby raz położono tam ę tej lich ­
w iarskiej gospodarce , ażeby znaleziono 
sposób , iżby rolnicy sta ra li się d la  siebie 
u trzym ać ową przew yżkę ceny, k tó ra  dziś 
stanow i nie ju ż  o trzym anie, a zaród m a­
ją tk u  tynh pośredników , naturaln ie n a j­
częściej nieuczciwych. T o  też godzi się 
przypom nieć o uchw ałach, pow ziętych na 
zgrom adzeniu wrześniowem  oddzia łów : 
przem yskiego, jarosław skiego i cieszanow- 
skiego gali-. T ow arzystw a gospodarskiego, 
k tóre dążą do tego, ażeby dojśó do po 
wyższego celu przez ntw orzenie stow arzy­
szenia udziałowego o ograniczonej poręce, 
którego zadaniem  byłoby naw iązanie bez­
pośrednich stosunków  z konsum entam i zbo­
ża i kom isowa sprzedaż produk tów  człon­
ków  swoich tym że konsum entom .

R eferen t tej spraw y, p. M ieczysław  Rit- 
terseliild , podniósł, że założone we Lwo 
w:e i K rakow ie w ielkim  nakładem  składy 
zbożowe nie zupełnie spełniły  przyw iązy­
wane do nich nadzieje. O kazało się b o ­
wiem , że przynoszą one bezpośrednie ko 
rzyści kupcom , rolnikom  zaś ty lko pośre 
dnio tę korzyść, że kupcy  m ogąc na war- 
ran ty  otrzym yw ać tan ie  zaliczki, mogą 
zuaczuiejszem i kap itałam i opeiow ać. Skła 
dy  zbożowe zresztą m ogłyby korzyść w ię­
kszą przynosić, gdyby  gęsto po k raju  roz- 
sianem i były, wobec zaś znacznych kosz- 
rów, z tern połączonych, na raz u  je s t  to 
niemożliwem. N atom iast stow arzyszenie, o 
k tórem  m ow f, nie wymaga tak ich  kosz­
tów  i gdyby dało się uzyskać od Sejm u 
subw encję 20.000 złr. byłoby to  zupfcluie 
dostatecznym  funduszem . S pó łka ta k a  m o­
głaby prócz tego i inne korzyści swym 
członkom  d a w a ć ; m ogłaby sprow adzać o 
ryg inalne nasiona w prost od producentów , 
a więc za znacznie niższą cenę, mogłaby 
pośredniczyć w zakupnie m aszyn rolniczych 
i sztucznych nawozów.

A le prócz tego m ogłoby stow arzyszenie 
tak ie  oddziałać nader skutecznie na do­
b ro b y t włościan, zakopując od nich zboże 
po słusznych cenach, gdy  d z 'ś  przekupnie 
knpwją takow e od i  do 2 zlr. niżej cen 
targow ych. R eferen t w yraził zdanie, że o- 
peracja ta  nie naraziłaby na straty stow a­
rzyszenie, lecz owszem zysk z niej pok ry ł­
by cały koszt adm inistracji — i nie mo 
żna w ątpić, że gdy  tak  hum auitarna a -  
sty tucja  u nas się rozwinie, k raj cały pój­
dzie za tym  przykładem .

R eferat ten , ja k  się dow iadujem y z R o l­
n ika , wywoła! ożywioną d ebatę , k tórej n a j­
ważniejsze szczegóły, ze względu na d o ­
niosłość spraw y przytaczam y tu ta j I  tak  
p. G ursk , poparł gorąco referenta, ja k k o l­
w iek nic ukryw ał, że poprzednie p rzy k ła ­
dy  S tanisław ow a i T arnopo la  pozornie w ca­
le nie i-ą zachęcającem i L rcz  zdaniem  
mówcy, jeżeli rzecz sam a je s t racjonalną i 
d la  rolników  pożądaną, to nie zniechęcać 
się nam nieudałem i próbam i, lecz raczej 
skorzystać z nich, by w te  sam e błędy 
nie popaść. P rzedew szystk iem  chciałby 
m ówca, aby to  było li ty lko „B iuro ko 
m isow e", a nie miało praw a udzielania 
zaliczek, bo w ten sposób będą członko­
wie mieli pew ność, że wszelkie ryzyko 
w ykluczonem  będzie. G dy jednak  w ię­
kszość rolników  potrzebuje zaliczek na 
zboże, radz, mówca, bv stow arzyszenie 
to  weszło w k o n ta k t z T ow arzystw em  
zaliczkowem  rolnem  i aby  to T ow arzy­
stwo zaliczki r a  zboże, b iuru  korni 10- 
wemu do sprzedaży dostaw ić się m ają­
ce udzielało.

D alej zaznaczył m ów ca, że jakko lw iek  
subw encja sejm ow a byłaby nader p o żąd a­
ną, to je a n a k  na początek biuro tak ie  o- 
graniczyw szy się na wynajęciu ty lko na 
razie m agazynu, m ogłoby rozpocząć dzia 
ła laość naw et o własnych silach. M ówca 
w nosi: „Zgrom adzenie strefow e uznaje w 
zasadzie potrzebę założenia tego rodzaju 
insty tucji, a  celem obrofnenia całej sp ra ­
wy i ułożenia s ta tu tu  w ybiera kom isję, 
k tó ra  spełniw szy to  zadanie, sprosi w szy­
stk ich  interesow anych na zjazd do P rze­
m yśla’ .

D r. W łodzim ierz K ozłow ski, oświadczył, 
że nie zapoznaje znakom itych usług , ja- 
k ieby  tego rodzaju insty tucja  oddala ro l­
n ikom , ale t**ż nie zapoznaje i trudności 
A  punktem  ciężkości udan ia się całej sp ra  
wy je s t człowiek, k tóry  iu sty tucją  tak ą  m a 
k ie ruw_ć. M ówca położył nacisk  na to, 
aby pow stać m ające biuro pośredniczyło 
także w zakupnie dobrych nawozów sztu- 
cz lycli, by tym  sposobem  położyć tam ę 
li z u m u  oszustw om  szczególnie na nieko- 
r '.y -ć  mniejszych rolników  popełnianym . 
N akonieo wniósł, aby zadaniem  wybrać 
s ę mającej kom isji było również wynale- 
zi nie odpow iednich osobistości na kie- 
i ‘> ' uików utw orzyć się mającej in sty - 
tu e ,\

P<* przeprow adzonej dyskusji bronił j e ­
sz. ze p R itte rsch ild  swego wniosku, go 
dzą się iednak z popraw kam i pp. G ur- 
ski -go i Kozłowskiego — bronił głównie 
w <\m k u r n ik u ,  że nie podzielał pesym i­

stycznych zapatryw ań W . K ozłow skiego, 
w yrażając nadzieję, że odpow iednie osobi­
stość; do k ierow ania ta k ą  insty tucją  zn a j­
dą się na pewno. R ezultatem  ostatecznym  
było uchw alenie w niosku z popraw kam i i 
w ybór korni ej i do  w prow adzenia w życie 
nowej insty tucji D o  kom isji tej w ybrani 
zostali pp . A dam  ks. Sapieha, W ład . hr. 
K oziebrodzki, A dam  ks. L ubom .rsk i, p. 
M iiu tter, R itte rsch ild , S tanisław  Szczepa- 
nowski, dr. K ozłow ski, p. G ursk i i kniaź 
Pnzyua.

U siłow aniom  obyw atelstw a przyklasnąć 
Lalezy z całego serca, co też czynim y, wy­
rażając nadzie ja , że Sejm  poprze myśl 
zdrow ą, a dla uraiu  wysoce pożyteczną w 
następstw ach.

asesora po raz d z i e w i ą t y  nie p rzy ­
szedł do s k u tk u , dla —  braku  kom pletu.

P u n k t V I I I  B udżet m iasta  na rok 1892 
(referent d r  K oppel), celem rozpatrzenia 
się w nim i postaw ienia wniosków, uchw a­
lono odesłać do osobnej kom isji, z 5 człon­
ków w ybranej, do k tórej weszli pp . S cho tt, 
H anasiew icz, K a rp iń sk i, H olzer Izaak  i 
K raus A lek san d e r; na w ypadek p rzeszk o ­
dy jednego z nich, wy irano 2 zastępców 
pp. D zierżyńskiego i H ellina.

N a tern posiedzenie zam knięto , poczem 
stróż odem knął „ba lask i“ .

T ym  razem  pozwolim y sobie pow ołać 
się na Gazetę R zeszow ską, k tó ra  tak  pisze
0 naj no wszem posiedzeniu R ad y  gm innej :

W e czw artek  dn ia 26 b. m. odbyło się
posiedzenie naszej R ady  m iejskiej. Sala 
obrad zwróciła na siebie uwagę nową fizjo- 
gnom ją. P rzyb ra ła  jed u ak  inną postać nie 
z pow odu, jak o b y  w niej zapanow ała zgoda
1 pow aga; bo i tym  razem  ra k , —  toczą­
cy naszą R adę m iejską, ukazał się w ca­
łej postaci przy pierwszej drażliw ej kwestji, 
k tóra była na porządku dziennym , a obecni 
wynieśli z posiedzenia tak ie  sam o w raże­
nie ja k  d o tą d , że kw estje osobiste lub 
p arty jne  górują* nad spraw ą publiczną.

F izjognom ja inną była tylko na zewnątrz. 
Po wejściu do sali posiedzeń uderzają k a­
żdego „ba lask i", świeżo urządzone. P o  za 
b a las tam i siedzą zgrom adzeni ojcowie m ia­
s ta , a przed nim i stoi stróż m agistracki 
w św iątecznem  ub ran iu , dzierżąc w ręku 
klucz — godło swej w ładzy. W  pierwszej 
chwili przybysŁowi m im o woli nasuw a się 
m yśl, że (o może stolarz zaw inił, że z ro ­
bi! tak  n iezgrabne , bo niezwykle wysokie 
ba lask i, k tó re  zapewne m ają przeznacze­
nie oddzielić rudnych od przysłuchującej 
się publiczności. W k ró tce  je d n ak  się p rze­
konuje, że balask i m ają inny cel.

B a la sk i, po za k tórem i siedzą ojcowie 
m iasta , są tak  długo zam knięte, dopóki 
przewodniczący, p. wicel.*urmistrz nie ogfp 
sił posiedze i/a  jako  zam kniętego — a dw óch 
w ybitnych radnych  wyraźnie przyznało, że 
balaski urządzono, aby  zapoLiedz tem u , co 
się na zeszłem posiedzenia stało , t  j. by 
k ilku  radnych  z posiedzenia nie „wypro 
wadzono" i posiedzenia nie zdekom pleto­
wano, a zatem  — choó k toś za rzucił, że 
radnych zam knięto , ja k  „gę ii w k la tce" □- 
rzą jzen ie  balasek je s t kon ieczne! . . .

B alask i jed n ak  nic nie pom ogły s tro n ­
n ic tw a, będącem u u s te ru , bo i tym  r a ­
zem dla b raku  kom pletu nie można było 
przystąp ić do wyboru burm istrza i ase­
sora.

Po odczytaniu  protokółu  przystąpiono 
do p unk tu  drugiego porządku  dziennego 
w spraw ie zm iany § 6 regulam inu obrad 
R ady  m iejskiej. W edle przedłożonego w 
swoim czasie W ydziałow i krajow em u n- 
cbwalonego przez R adę m iejską regulam inu 
dla czynności R ady  miejskiej wym agano 
do ważuości nom inacji i stabilizacji u rzę­
dników  m iejsk ich , tudzież do podwyższę 
n ia ich p łacy kom pletu 24 radnych. Po 
meważ § 39 ust. gm in. wyszczególnia wy- 
raźoie w yjątk i, w których większy kom ­
plet do ważności uchwa* je s t w ym agauy, 
a  ten w ypadek nie je s t tam  wyszczegól­
niony, przeto  w yjątkn do uchw al w § 6 
regulam inu przew idzianych zastósow aó nie 
można.

P u n k t I I I .  Zatw ierdzono ofertę A b ra­
ham a A nm utba na ośw ietlenie m iasta. J a k ­
kolw iek bowiem dotychczasow y dzierżawca 
p. M ajer A dler zaofiaiowal tak ą  sam ą ce­
nę jednostkow ą po 90/10o centa za ośw ie­
tlenie lam py przez godzinę, dauo p ierw ­
szeństw o A nm nthow i, bo tenże ja k o  b la­
charz i człowiek fachowy, daje lepszą gw a­
rancję u trzym ania w porządku lam p, a 
nadto  obow iązał się do ładu doprow adzić

ośw ietlać lam py błyskaw iczne, k tórych 
dotychczasow y dzierżawca nie ośw ietlał.

P u n k t I V .  P rzyjęcie rezygnac i radnych 
pp. fcś. G ryzieckiego, B arc ika , H a n a s “wl- 
cza, L ercia , S eho tta  i S trok i. R eferent dr. 
Segel w k ró tk iem  przem ów ieniu zaznaczył, 
iż w przedednii tak  ważnej chw ili, jak ą , 
je s t w ybór proboszcza, niedobrzeby było, 
aby nie cała R ada chrześc ijańska probo 
szcza w ybierała i dlatego M ag istra t uchw a 
lii postaw ić w R adzie w niosek, aby nie 
przyjąć tych rezygnacji i prosi R adę, aby 
za wnioskiem  M ęgistratu  głosowała. P rz y ­
jęto  jednogłośnie wniosek M agistratu . (Szko­
da ty lko , że p. w iceburm istrz spraw ę tak  
ważną dopiero po długim  czasie zdecydo­
wał się um ieścić na porządkn dziennym 
Rady. Przyczyn dom yśleć się nie tru d n o  
Red.)

P n n k t V . W niosek radnego p. A leksan­
d ra  K rau sa  względem zastosowania ry g o ­
ru  §. 39 ust. gm in. d la  m iast do radnego 
p. A . Ś w itlik a i w nioski M agistratu  w zglę­
dem  ukaran ia członków reprezentacji m iej­
skiej na posiedzeni nieuczęszczających zo­
stały  na taj nem posiedzeniu załatw ione i 
uchwalono ani radbego p. Switlik* z R a ­
dy nie w ykluczyć, ani .eż na żadnego z 
radnych  na posiedzenia nienczęszczających 
żadnej kary  nie nak ładać.

(Jakoś w nioski M agistra tn  w R adzie 
nie wielkie znajdnją poparc ie! Red.)

P u n k t V I  i V I I .  W ybór burm istrza  i

(L is t  „ K u rje ra  fo ls k ie g o " .)

Sam bor  27 listopada.

Dwie biedy naraz zaczęły dokuczać na­
szemu cichutkiemn m iastu : influenza i . . .  
drożyzna. Ludność znosi je  z rezygnacją, 
bo i cóż ma robić ? B rzydka influenza, k tó ­
rą  tu  „florencją" powszechnie zowią, nawet 
zew nętrznego decorum  nie umie zachować 
W ybrała sobie czas jak  najgorszy: niebo 
wiecznie zasępione, piński ciągłego zimnem 
przejmującego dżdżu, błoto przelew ające się 
jak  żnr —  oto arcyniepiękny kostjum  tej 
niedobrej pani influenzy. A ona sam a? to 
uosobienie k a taru , łam ania i s trzykan ia  w 
kościach, kolek w boku, nieznośnego cier­
pienia głowy, b rakn zupełnego apetytu , o- 
gólnego osłabienia. Kogo nawiedza? Już  to 
trzeba p rzyznać,'że  je s t nadskakująco g rz e ­
czna Do której rodziny zaglądnie, nie po­
minie żadnego z jej członków. Rznca je ­
dnego za drng.m  na łoże i całe m ieszkania 
w istne lazare ty  zamienia. Eskulapi miej­
scy na chlipnięcie łyżki rosołu czasu nie 
mają, b a . . .  kiedy sroga pani i ich już 
bierze za bary. Co chwila jęczą dzwony i 
słychać r e ą u ie m . .  To je j robota!

Lecz czy drożyzna nie je s t gorszą od 
te j choroby ? Z nastaniem  mrozów i zimy 
je st nadzieja, że influenza ucieknie, ale czy 
zaginie razem z nią drożyzna? Nie —  po­
wiadają. Owszem rosnąć będzie. A co w te­
dy ?  F alb  przepowiada na 28 marca i a6 
kw ietn ia dni krytyczne, ale one bodaj czy 
się jnż nie rozpoczęły w in n e j, ale doku­
czliwszej formie i czy nie przeciągną się 
po za cały kwiecień, maj i czerwiec ? P rz y ­
patrzm y się jak  w Samborze ceny a r ty k u ­
łów spożywczych podskoczyły w g ó rę : Oto 
np. dawniej pół kilo mąki kosztowało 5 
ct., teraz te j samej kosztuje ty leż 9 ct.; 
dawniej korzec kartofli kosztował 1 z łr. 
do 1 z łr. 50 ct., te raz  3 złr. i więcej; — 
dawniej za kopę kapusty  płacono najwyżej 
l  z łr., obecnie trzeba płacić półtrzecia złr., 
kaszy krakow skiej l i t r  kosztował dawniej 
14 ct. dziś 24 ct.! jajo dawniej 3 ct., te ­
raz 3 1/2 ct., l i t r  m leka dawniej 6 ct., dziś 
8 ct. i t. p.

W szystkim , k tó rzy  żyją z centa, już o- 
becua drożyzna zaw raca głowę i o jn tro  
niespokojnymi ich czyni. A cóż? —  gdy 
gorsze dni przyjdą ? Los zw łaszcza zaro- 
bników iście pożałowania je s t godzien.

Rodzina zarobnika składająca się z 4ech 
np. głów, z dwojga małżonków i z dwojga 
nieletnich dzieci, jak ą  da sobie rad ę?  Za­
robek dzienny ich obojga w tak ich  w arun­
kach na sam chleb nie w ystarczy — a . . .  
Hoże! ileż pozosta,e jeszcze niezbędnych 
;o trzeb do zaspokojenia?! A takich rod in 
l e ! A żyją! Ze żyją, prawdziwie dowód 

to O patrzności. . .
Po zarobnikach idą nauczyciele ludowi, 

'w i „głodom ory", jak  ich Ujejski nazwał. 
Lwowscy koła tają  o dodatek drożyźniany; 
tak samo urzędnicy c. k. poczty w K rako­
wie i w Jarosław iu w ysyłają petycje w tym 
samym celu; nie wesołe to  nowiny, a wywo- 
łu e  je potrzeba, srogi n iedostatek!.. Niech­
by każdy żołnierz anstrjack i o jeden mniej 
w ystrzelił podczas ćwiczeń nabojów, może- 
by nrosłe ztąd oszczędności w ystarczyły  na 
zad łk i dla p o trz e b u ją c y c h ? ...

KURIER LWOWSKI

* „L u tn ia" lwowska odbyła 25 b. m 
doroczne wf.lne zgromadzenie. Z drukow a­
nego spraw ozdania dowiadujemy, się że 
ni hliwe i sym patyczne to Towarzystwo 
wystąpiło w 24 koncertach częścią w w ła­
snych, częścią na cele dobroczynne, lub w 
obchodach narodowych. Najwybitniejszym  
■zynem „L u tn i"  w ubiegłym  roku była wy- 
ieczka do Ołomuńca i do P rag i, uwieńczo­

na tak  wielkim  sukcesem artystycznym . 
W ycieczka ta  stanow i najprzyjem niejszą 
kartę w tegorocznej kronice „L u tn i" . 
Członków czynnych liczy „ L n tn L "  47 pań 
i 66 panów razem  113 osób zaś członków 
wspierających 190. W ybory do nowego za­
rządu uskutecznione w środę wydały n a ­
stępujący rezu lta t. Prezesem  w ybrano po

ilkoletniej przerw ie, ponownie ty le  wobec 
„L utn i" zasłużonego p. Romualda M akare­
wicza. Pierw szym  zastępcą prezesa w ybra­
no p W ład. Slaw iczka, drugim  p. W ład. 
Szczerbickiego, pierw szym  dyrektorem  p. 
Stan. Cetw ińskiego, d rugim  p. S tan . N ie­
wiadomskiego, zastępcą p. A. Melbechow- 
- kiego Do zarządu weszli panie Jarosie- 
wicz M i L ederer M arcela i T itzow a Ma- 
i ja ,  oraz pp. A. A rdan, dr. K. Czerny, M. 
Kontana, K. Paw lików  i Ja n  Stotańczyk. 
•Comisj i rew izyjna sk łada  się z pp. Alfre- 
la Bojarskiego, Ap. S tankiew icza i T ytusa 
T itza.

* Zakład ubezpieczenia robotników  od 
wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lw o­
wie oznujm ia, że k a r tk i głosowania dla

przedsiębiorców i robotników z I ,  El i IV 
kalogorji w yborczej, w celu przeprowadzę 
nia uzupełniających wyborów do Zarządu 
z wymienionych trzech kategory j w ybor­
czych, zostały jnż rozesłane. Powołując się 
na obszerne pouczenie, załączone do k art 
głosow ania, przypom ina Z ak ład , że k a rtk i 
głosowania należycie wypełnione mogą być 
odsyłane do Zakładu zaraz po ich o trzy ­
m aniu, albo też najdalej do 10-go stycznia 
1892 r. do godziny 4 z południa. R ekla- 
mącje w spraw ie wyborów nadsyłać należy 
najdalej do 27 grndnia 1891 r.

KURIER PROWINCJONALNY*
* Z okolic N adworny piszą: Okolica tu ­

tejsza należy do tych nielicznych stron 
krajn  naszego, w których chów bydła je s t 
stosunkowo bardzo rozw in ię ty , a racjonalna 
gospodarza w tym  kiernnkn  stanęła już 
deść wysoko. Pom yślny tak i stan  zawdzię­
czać należy przew ażnie zbawiennemu dzia­
łaniu T ow arzystw a gospodarskiego i jego 
prezesowi ks. Adamowi Sapieże. Osobliwie 
kw itnie chów bydła rogatego we wsi K a­
miennej, gdzie za staraniem  stanisław ow ­
skiego oddziału Tow. gospodarczego, u rzą­
dzono stację sim enthalerską. Stacja, ciesząc 
się opieką T ow arzystw a, a nadto mając 
na miejscu przewodnika w osobie p. G rze­
gorza Głuchowskiego, gorliw ego k rzew i­
ciela poprawnej hodowli b y d ła , w zrasta 
z dniem każdym , a co najw ażniejsza, wpły­
wa dodatnio na chów bydła n włościan 
okolicznych. Pom yślny rozwój stacji skon­
statow ał re feren t Kom itetu centralnego, 
i . B reuer i krajow y inspektor chown by­
dła, p. Konopka, k tó rzy  bawili tu dla lu ­
stracji kam ienieckiej stacji buhajów. Ró­
wnocześnie p rzybył do nas w odwiedziny 
sam prezes T ow arzystw a gospodarczego, 
ks. Adam Sapieha, ażeby się naocznie prze- 
k nać o s ta n ie  tutejszej hodowli bydła w ło­
ściańskiego. W łościanie tu te jsi, przybran i 
odświętnie, pow itali serdecznie gościa, a 
u prócz tego utw orzyła aię na przyjęcie jego 
banderja konna.

Książę zwiedził oborę zarodową dw orską 
i oglądał sześć bardzo pięknych poł k rw i 
bunajków, zakupionych od włościan, a  p rze ­
znaczonych na staeje snbwencyjne. Potem  
odbył przegląd bydła przyprowadzonego 
przr-j włościan w tak ie j ilości i jakości, Ze 
nie powstydziłoby się ich niejedno zag ran i­
czne poprawne gospodarstwo. Książę u ra­
dowany tak  pięknym stanem  bydła, ofiaro­
wał 300 złr. na premje dla najlepszych 
sztuk, co wywołało praw dziwą radość mię­
dzy włościanami i niew ątpliw ie będzie to 
dla nich dobrą zachętą. Nakoniec w ybrał 
się gość nasz na zwiedzenie wsi Kamiennej. 
Tn uderzyły go przedew szystkiem  niezwy­
kle porządne chaty m ieszkalne, a  naw et 
obory z gnojowniami, między tem i gnojo­
wnia wzorowa, założona przez wędrownego 
ncnczyciela ro ln ictw a, p. Seweryna W i­
śniowskiego, w ysłanego przez W ydział k ra ­
jowy. Zwiedzanie obejść włościańskich przez 
księcia-prezesa, rozmowy jego z gospoda­
rzami, z którym i widać, że często chętnie 
się styka , w yw arły jak  najlepsze wrażenie 
i będą dla gospodarzy naszych bodźcem do 
dalszej pracy. Obecni byli także włościanie 
ze wsi poblizkich, z M arkowie, Lackiego, 
Tyśmieniczau, Skooówki, i zapewne także 
pójdą za przykładem  Kamieniczan zachę 
ceni powodzeniem ich i dobrobytem

N O M I N A C J E

* Lw ow ski wyższy sąd krajow y zam ia­
nował P raktykantów  sądaw ych : Edm unda 
Miecz. Swierczyóskiego i dr. Ludw ika F il. 
Dylskiego, ansknltan tam i sądowymi.

na wschodzie. M uri przecież m ieć interes 
w tem , żeby było dość ludzi do upraw y 
ro li w prowincjach nadgranicznych. N ie ­
m ieckich robotników  m ożnaby m ieć dosyć 
w tedy, gdyby  rolnictwo było w m ożności 
płacenia wyższych cen. Tego je d n ak  nie 
może.

„Co do pryw atnej nauki j ,z^ka po lsk ie­
go, to rząd  o tyle ty lko  stan dawny p rzy ­
wrócił, o ile pozwolił na to, by tam , gdzie 
nauka relig ji udzielaną je s t  w językn poi 
sk im , mogła być także udzielaną p ryw a­
tn a  nauka języka polskiego przez nauczy­
cieli w lokalach szkolny ch, o ile gminy 
na to  pozwolą. M nie się to  żądanie nie 
wydaje zby t niesłnsznem , gdy  je  czyrią  
nasi polscy w spółobyw atele; gdy bowiem 
n auka relig ji udzielaną je s t  w języku  poi 
skim , to  w ynika ztąd  uzasadniona dążność, 
by m ódz ostatecznie czytać także z k sią ­
żek w tym języku napisanych, w których 
nauka relig ji je s t  udzielaną. P o  ogłoszeniu 
tego rozporządzenia, k tó re  uważam za n a d ­
zwyczaj um iarkow ane i dobre, przyszedł 
pewien ojciec Niem iec i prosił o to, by i 
jegu dzieci b rać  mogły udział w tym  j ę ­
zyku i to  się też stało . N ik t w tem  nie 
znajduje nic złego, jeżeli N iem iec, k tóry  
im igrow ał do M etzu, każe dzieciom swym 
b rać  udział w nauce języka francuskiego. 
N ie widzę więc, o ile by m iata tu  zacho - 
dzić ja k a  różnica, gdy  N iem iec w W  K a. 
Poznańskiem  sądzi, że dzieciom jego l e ­
piej się dziać będzie w życiu, gdy nauczą 
się po polsku,

„Nie podobało się dalej gdzie niegdzie, 
że na stolicę a rcyb iskup ią  w Poznaniu p o ­
wołany został mąż pochodzenia polskiego. 
W iadom em  je s t jed u ak , że już  dawniej 
m ieliśm y polskich biokupów, i wiadom em 
je s t także, że mieliśmy także arcybiskupa 
niem ieckiego pochodzen ia , o k tórym  ty lko 
dobre rzeczy m ożna m ówić, i o k tórym  
też ty lko  dobrze w spom inają. B ył on j e ­
dnak  nie dość silnym , by mógł p rzepro­
wadzić to , czego w łaśnie w ym agają intere- 
sa niemieckie.

„B ył on może nie dość silnym , by sa­
m odzielnie m ódz w ystępow ać, pozwolił so 
bą kierow ać, i to  w tym  k ie runku , k tó ry  
d la Niem ców  był szkodliw szym , aniżeli, 
gdyby na stolicy arcybiskupiej zasiadał mąż 
poldkiej narodowości. M sm  to uczucie, że 
dzisiaj na to stanow isko powołany został 
m ąż, k tó ry  zdolen je s t reprezentow ać i in- 
te resa  niem ieckie z siłą charak teru  i z eil- 
ną wolą.

„ W  m inisterstw ie pruskiem  nie bvło za­
raz po śm ierci dawniejszego arcybiskupa 
żadnej wątpliwości, że gdybyśm y znaleźli 
męża pochodzenia polskiego jako  kandy 
data, k tóryby odpow iadał zresztą naszym 
w ym agaricm , nie bybbyśm y od tego, by 
go zam ianować. N ie znalazł się najprzód 
żaden tak i, ale nie znalazł się także N ie- 
n i e c ; po w ypadkach w T o ru n iu , po mo- 
wie obeenrgo arcybiskupa, nie istn iała dla 
n a y ż a d n a  w ątp liw o ść , że on będzie m ę- 
ż m odpow ieduim , dość p rusk im  i patrjo  
tycznym , by naszym  wym aganiom  sprostać. 
Sądzę więc że i ta  spraw a nie powinna 
budzić żadnego zaniepokojenia. T ak  rząd 
prusk i, jak o  też m onarchje związkowe u- 
wużają za swój obowiązek, i m ają gorącą 
chęć jednoczenia w szystkich s i ł ,  k tóre 
chcą w spółdziałać przy utrzym aniu i o 

I bronie p a ń s tw a , a nie chcą rozbicia tych 
że, i tę  tendencję rządu dostatecznie wy- 

| ja śn ia  zniesienie przym usu paszportow ego 
w A lzacji i to, co się rozegrało w Pozna-

Capriii o „ustępstwach" na rzecz 
Polaków pod zaborem pruskim.

_ N a piątkow em  posiedzeniu parlam entn  
niem ieckiego odpow iadał kanclerz Rzeszy 
na zarzu ty , ja k ie  go spo tkały  ze strony 
posłów narodow o- liberalnych  z powodu 
rze iCmych ustępstw  rządu  uczynionych 
Polakom . U s tę p  ten m ow y kanclerza p o d a ­
jemy w  dosłow nem  tłnm aczenia. B rzm i on, 
ja k  n a s tę p u je :

„R ządow i obecnem u zarzucono fłabość 
wobec P o laków , tw ierdząc że najp ierw  
granicę o tw arliśm y na oścież robotnikom  
z K ró lestw a Polskiego. I  nam  byłoby  przy­
jem niej, gdyby  p-ace w polu na w scho­
dzie ykonyw ać m ogli robo tn icy  niem iec­
cy. O kazało  się je d n ak  aż nad to  jasnem , 
że nie m a na to  dostatecznej liczby n ie- 
mieck ego robo tn ika . P o ch o d z i to  z tąd , że 
wśród robotn ików  na w schodzie panuje 
s .ln , p rąd  w ychodźczy w k ie runku  n a  z a ­
chód.

„N ie chcę sobie tłum aczyć ogóinem pre- 
wem n atu ry , zkąd  to  pochodzi. M a to  tak  
że i pew ne dobre s tro n y . W pływ  m aszyn 
.ntenzywnej k u ltn ry  n a  k ró tk i czas, na­
pływ  lu lz i  do w ielk ich  m iast sp raw ił, że 
liczba robotników  n a  w schodzie s ta ła  się 
niew ystarczającą. W obec tego wcale rząd 
p rusk i nie zapoznał n iebezpieczeństw a g ro ­
żącego germ anizacji, jeżoli nap ływ ać będą 
do nas robotnicy  z K ró le s tw a ; s ta ra ł się 
t t i  robotników  tycn  w jesien i usunąć, 
o ile to  jest możliwem . A le naw et to  nie 
bezpieczeństw o nie m ogło rządu  pow strzy  
m ać od tego, by d b a ł o in te resa  ro ln ictw a

Z W ilna.
(Obraz praw osław ni/ na  stacji kolejowej').

W ił  W iertn ik  (num er 227) doniósł, 
że 29 października roku  bieżącego, jako  
w rocznicę zam achu pod  B orkan . , odbyła 
się na stacji kolejowej w W ilnie cere- 
m onja praw osław na, ustaw ienie i poświę 
ceuie szafki (kiot) z obrazem  P . Jezusa. 
S praw a ta , jak  opow iada W il. W iest., 
ciągnęła się od roku  1888, zaraz po za­
m achu :

„Oficjaliści (służaszez je) miejscowej, s ta ­
cji, zebraw szy się na nabożeństw o dzięk­
czynne z pow odu „cudownego ocalenia" 
najdostojniejszej rodziny, urząd-iii m iędzy 
sobą sk ładkę, aby  spraw ić obraz Z baw i­
ciela na pam iątkę owego w y p ad k u . . .  W  
ciągu roku  zebrano 1000 rubli. Z  tego 
powodu s ta rs i ajenci drogi żelaznej, za 
błogosław ieństw em  miejscowego w ładyki i 
pozwoleniem pana gubernatora w ileńskie­
go prosili m in istra  dróg i kom unikacji, 
żeby pozwolił ustaw ić szafkę R a p o rt o
tem  złożono cesarzow i; cesarz raczył na 
□im własnoręcznie n a p isa ć : „podziękow ać
oficjalistom ". Pryw atnym i ofiarodawcam i .. 
byli kupcy A fanasij F iedorow icz M achin 
i Sam uil C hristjanow icz G olsztein. D ozór 
nad robotą przyjęli panow ie inżyn ierow ie: 
W iner, Szulm an, Szte iner, S tan is ław sk ij; 
część zaw iadow czą: B ogdanow  i G u n d ri-
zer

C zytelnikom  zakordonow ym , k tórzy  się 
na sty lu  urzędow ym  nie znają, w inniśm y 
dać pewne w yjaśnienia, żeby pow yższą re ­
lację rozum ieli.

P o  zam achu B orkow skim  (29 paździer­
n iku 1888 r .)  natychm iast zaczęły się m a­
nifestacje ogólnej radości po calem  pań-

dnakow ą formę : nabożeństw o dziękczyn­
ne, potem  sk ładk i, żeby spraw ić ja sąś  
pam .ątkę, adresy i t. p . C h arak te ry sty - 
cznem j e s t , że ogólna radość  tam  najja- 
skraw iej i najwięcej się objaw iała, gdzie 
je s t najwięcej w yrzekania na cara  i jego 
rządy, w gubern jach  ta k  zw. zachodnich i 
w K rólestw ie P olskiem . N abożeństw  było 
tam  bez l ik n ; cerkw ie praw osław ne we­
d ług  doniesień urzędow ych, przepełnione, 
bo każdy pozostający na urzędzie ( s łu ż a -  
szczij) i w szkole (uczaszczijsia) m usiał 
iść do cerkw i.

K ażda  gm ina, każdy urząd, każda in ­
sty tucja , k aż aa  szkoła m usiały uchw alić 
sk ładkę, najczęściej na spraw ien ie kony 
(obrazn praw osławnego) albo pom nika, 
lub innej pam iątk i, m ającej p rzypom i­
nać dzień zam achu i zarazem  ocale­
nia.

Inicjatyw a wyszła w każdej gubernji 
od gubernatora (nie chcem y sięgać w y­
żej) do naczelników pow iatow ych, w zglę­
dnie do ispraw ników , z tąd  do wójtów 
gm in i gm iny uchw alały, co p naczelnik 
kazał, lnb  pozwolił. W  K ró lestw ie po ­
zwalano na spraw ianie obrazów , chorągw i 
i t. p. do kościołów katolickich , z po w o ­
du, że po wsiach nie m a cerirw i p raw o­
sław nych; albo na staw ianie krzyżów  i fi­
gu r św iętych przy  rogach. G dzie ludność 
kato licka je s t w m niejszości, kato licy  m u­
sieli daw ać sk ładkę na ikony i t. d . do 
cerkw i.

W  szko łach , za in ic ja tyw ą przełożo­
nych, uczniowie i uczennice m nśiały  fckła 
dkę ściągnąć od rodziców  i złożyć d y re ­
ktorow i ; ten zaś Saw ał inicjatyw ę, na j a ­
ki cel sk ładka „dobrowolna* m a by ć  o- 
brócona.

W  Częstochowie n. p . złożyli g im na- 
zjaści wszyscy, kato licy , p ro testanc i ży­
dzi, sk ładkę na zakupienie obrazu  M atk i 
Boskiej do auli sz k o ln e j; obraz z k iotem  
(więc praw osław ny) spraw iono , potem  
wszyscy poszli do cerkw i, żeby patrzeć 
na poświęcenie obrazu przez popa, bo ta ­
ka była inicjatyw a ze strony  p . d y r e ­
ktora. Podobnie się działo w G onczaro- 
w ie: złożono 30 rub li „na  spraw ieuie 
ikony"; „w  liczbie składających by li n ie  
ty lko praw osław ni, lecz także katolicy 
rzym scy, m anom etauie i żydzi" , o ozem 
wie W iU ński W iestn ik  (rok 1889, nr. 
235).

T ak  sam o trzeba rozum ieć opow iadanie 
urzędowe o ustaw ienie ikony na stacji p a ­
sażerskiej w W ilnie, a  przedew szystkiem  
sprostow ać porządek inicjatyw y. Co mówi 
W il. W ., że najprzód słu ża szcz ija  s ta ­

cyjni urządzili sk ładkę, potem  „stars 
ajenci" (dyrektorow ie kolei i naczelnik 
stacji ?) p rosili w ładykę i m in istra  t. d . —  
je s t  praw dziw em , ale w odw rotnym  p o ­
rządku . In ic ja tyw a pryw atna, naw< t teraz, 
gdy ludność kona z g łodu , w R osji nie 
je s t  dozwolona. Uszanow anie d la  h ierar- 
chji adm inistracyjnej stanow i kardynalną 
podstaw ę rządu , k tórej om ijać bezkarnie 
nie można In ic ja tyw a na składkę i na 
cel sk ładk i pow inna w yjść z góry.

„B yłoby do życzenia" —  w yraża się p . 
m in iste r; —  proszę najuniżeniej —  pisze 
guberna to r i niższy zw ierzchnik do p o d ­
w ładnego; —  car doje „pozw olenie". N a ­
stępnie niższe władze owo „pozw olenie", 
„życzenie" i „na jpokorniejszą prośbę" s ta ­
ra ją  się urzeczyw istnić i urzeczyw istniają 
w ten sposób, iż nakazu ją sw oim  podw ła­
dnym  bezpośrednim  podać prośbę w danej 
spraw ie. P ro śb a  następnie przechodzi p o ­
rządkiem  hierarchicznym , przez naczelnika 
(ispraw nika), do gubernatora , do jenera l- 
g u b e m a u ra , do m in istra , wreszcie do  stóp  
tronu (jeżeli tego potrzeba). Co do ikony 
na stacji w W ilnie, in icjatyw a m ogła wj jś ć  
tylko od m in istra  d róg  i kom unikacji, do 
„starszych ajentów  d ro g i" , potem  przeszła 
do słuzaszczich . Przew ielebny w ładyka wi­
leński „b łogosław ił"; to je s t  zapewne w s y ­
nodzie radz ił, żeby sk tadk> na cele p ra ­
wosławne obracać.

S łu żą szcz ije  na stacji w ileńskiej, n ioy 
z zapałem  w ielkim , zaczęli m iędzy sobą 
zbierać sk ładkę; dziw ić się jednak trzeba, 
że trzech  la t potrzebow ali, aby spraw ić 
pam iątkę „cudow nego" ocalenia. W ileĄ. 
W iest. mówi o „pryw atnych ofiarodaw cach"; 
z czego w nosić należy, że „urzędow i" 
ofiarodawcy, czyli oficjaliści ua stacji, nie 
m ogli się zdobyć na kw otę po trzebną; 
„w ciągu roku (jednego) zebrano" t. j .  
z pensji im  w ytracono może kilkaset ru ­
b li; resztę złożyli kapcy . Zarząd kolejowy 
widząc, że dla słu zaszczich  je s t za ciężko 
złożyć 1,000 rub li, w yciągnął dwóch za ­
m ożnych kupców , k tó rzy  najwięcej łask i 
potrzebow ać. K upcy , zw łaszcza kupcy z a ­
możni, na L itw ie  byw ają zw ykle Rosjanie 
mojżeszowego w yznania. T akim  je s t p. 
„Sam uil G o lsz te in". w łaściwie Szm ul G old ­
stein. N azw isko „M uchin" zdaje się w ska­
zywać ja k ąś  gałąź szczepu ze wschodniej 
lub południowej R osji (K rym u), chociaż 
końców kę m a rosyjską. Pom iędzy naste- 
pnem i nazw iskam i: W iner, Szulm an etc. 
jedno  tylko (Bogdanow ) je s t rodyjskie.

T ym  sposobem  stacja w ilensna zaw dzię 
cza ikonę ofiarności elem entów  przeważnie 
obcych (inorodcy), nie rodow itym  R osja­
nom
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Z rożnych sfer i stron.

Więzień polityczny.
Plac Bernardyński we Lwowie nie wie­

le się zmieni! od dwudziestu kilku lat; p a ­
rę nowych powstało domów, kilkanaście 
wyrosło drzewek, nowe dano chodniki, a 
niedawno ustawiono ogromną latarnię, któ­
ra pali się niekiedy i to tak śmiesznie ma­
łym płomykiem, że wygląda zdaleka jak  
olbrzymie cygaro z tlejącą w górze iskier 
ką. Tylko dziś jak  i wtedy, wznoszą się 
poważne mury kościoła, dziś jak  i wtedy, 
błogosławiony Jan  z D ukli klęczy na swo­
jej kolumnie i podnosi ręce do niebios, 
prosząc o miłosierdzie nad miastena i tylko 
dziś, jak  niegdyś naprzeciw kościoła stoi 
mała, jednopiętrowa kamieniczka i dotych­
czas ruszyć się nie dała z swej posady, 
ba, nawet znajduje się w niej, na dole — 
„haptyKa!" O tóż w owym gorącym roku, 
z wiosną, o południowej godzinie, prze­
chadzał się niecierpliwie przed tą kamie­
niczką policjant i klął w myśli ruchliwe 
czasy i ciężką służbę piluowania wszyst­
kiego, co kto gada, co kto śpiewa, gdzie 
kto idzie? A tu jak na złość, z okienka 
przy którem  pracował szewc biedaczysko, 
dolatywało ciągle ładne gwizdanie :

— Jeszcze Polska nie "g inęła!
Chwilę cisza i na nowo czyściutki głos

dzwoni patrjotyczną piosnkę. Policjant 
zbliża się do okna i puka w szybę:

— H ej, ty! verboten słyszysz?
— Słyszę — mówi ozewc z ' .iechem 

— nie pukaj w szybę, bo i tak stłuczona, 
a przecież pan nie szklarz jeuo policaj.

Dygnitarz się usuwa, wędruje dalej tam 
i napowrót po chodniku, ale i tu  nie ma 
spokoju. Mały chłopaczek obdarty i bosy 
wyprzedza go ciągle, a co chwila przysia­
dając przed nim, pieje jak  kogut.

— Czego ty chcesz, hultaju jeden?
— Panie policaj, odmiana będzie! -  i 

w nogi.
Nie było co genić dzieciaka, tern b ar­

dziej, że mijającemu właśnie okno szewca, 
jak  ostrą strzałą przebija uszy :

—  Jeszcze Polska nie zginęła!
W łaśnie ludzie tłumnie wylegli z kościo

ła, dwóch m łod/ch ludzi p izystauęło; z 
okna brzmiał m otyw : —  Póki my żyje 
m y !

— S ły sz y sz ? ...
— A  to jakiś śm ia ły .. . naraża s i ę . . .  

może nie wie, że go teu djabeł już pod­
słuchuje. . .

K ilkadziesią t osób się z a trz y m a ło .. .  
odw ażna pieśń skup ia ła  serca ludzkie. Z 
tłum u w yrw ał stę te rm inato r, uniósł w g ó ­
rę  c z a p k ę :

— G órą nasi! —  krzyknął.
W  tej chwili uderzył go policjant, ale 

chłopak nietracąc fantizji, wyrzuciwszy w 
powietrze zdarty pantofelek, który tuż przed 
nosem przeleciał policjantowi, złapał go 
w lot napowrót i zniknął w uliczce poć 
bernardyńskim  murem. Niefortunny obrót 
rzeczy rozgoryczył pana policaja do reszty, 
nie wiedział czy tłum  rozpędzać, czy go­
nić malca, czy dusić ową piosenkę, która 
na przekorę wylatała co chwila z okienka 
i e ’ektryzowała przechodniów. Nie będąc 
filozofem trafił jednak na źródło pierwszej 
przyczyny i zwrócił się energ.cznie do 
izdebki rzem ieślnika!

—  A  czego to pan policaj chce ode- 
mnie?

—  W ychodź no tu , heraus!
— Zaraz, ino łatkę przyczepię.
Po chwili potężny, wesoły człowiek sta­

nął przed domem.
— A  co to ty tam gwiżdżesz? ha ? ja  

cię do kozy w sadzę, verstehsf ? to nie 
w olno!

—  Ja  tam , panie, nie wiem co teraz 
wolno albo nie wolno

— Ferboten! rozumiesz ?
— Ale potem o tt m ! nic nie rozumiem, 

zresztą to nie ja  gwiżdżę, czego się pan 
mnie czepiasz? Dawniej jak  sobie kto co 
ś w i s n ą ł  —  to go brali do kozy, ale jak  
gwizdnął — to nie.

Wtem z za stłuczonej szybki rozległo 
się znow u:

—  Jeszcze P o lska . . .
— A  widzisz pan, że to  nie ja!
—  Verdammt! kto tam  jest n ciebie?
—  Nie ma nikogo!
—  Jak to  —  nikogo9 wer sfrekt drin- 

nen?  s łu c h a j . . .  m< że ty  takich przecho-

N A . % I E M I
P I A S T Ó W

POWIEŚĆ93) :

JÓZEFA R0G08ZA

(Ciąg dslsiy).

P an  B ielski sam nie wiedział, co się z 
nim  dzieje. C zuł, że zaw inił, ale czem ? 
N a to nie um iał sobie odpow iedzieć. W 
każdym  razie nie ty le bał się, co w sty­
dził się siostrzeńca, i d la tego  z wielką 
przyjem nością ujrzał się w sw oim  pokoju 
G dy od służącego, k tó ry  przyszedł z wodą, 
usłyszał, że pod wieczór dzieci starsze 
niebezpiecznie zachorow ały i że w łaśnie 
lekarz przyjechał, zaczął wzdychać, sapać, 
w końcu naw et się rozpłakał. T eraz rozu 
m iał, czemu H enryk  w padł ja k  w arjat do 
U jścia, wszak on, T adeusz Bielski, na j e ­
go nuejscu się znalazłszy, to samo by u- 
czynii. C hciał wyjść, aby dzieci zobaczyć 
i H en ry k a  pocieszyć, ale gdy  pomyślał, 
że siostrzeniec w żalu i w uniesieniu go­
tów mu jeszcze scenę wyprawić, cotuął 
się od drzw i, przy których stał w łaśnie i 
z desperacji, tak  ja k  był, we fraku i bia 
łym  kraw acie rzucił się na łóżko. W krót 
ce zasnąi.

G dy  się zbudził, zaczynało dopiero sza­
rzeć. P rzea  nim sta ł służący z listem  w

wujesz. . .  takich co to . . .  robili te rze­
czy . . .  te ruchy. . .

— Rzeczy to on żadnych nie robi, ale 
ruchy to ciągle!

— Siehst du ! kogoż tam chowasz!
— Nikogo! alem go dobrze wychował, 

nie ma co mówić! ten, panie, nigdzie nie 
stchórzy, będzie zawsze swoje śpiewał!

2  warsztatu dzwoniła rytmicznie druga 
część m elodji:

— Marsz, marsz Dąbrowski. . .
Między tłumem zaczęto wtorować tu i

tam Był to objaw niebezpieczny i poli­
cjant nznał za właściwe rozciąć węzeł gor­
dyjski sytuacji. Nie bez pewnego wahania 
wszedł do izdebki, a nie zastawszy w niej 
nikogo, zmieszany wrócił czemprędzej:

— Zum Teufel! was ist denn das!
— Jeszcze Polska nie zg inęła!... od­

powiedziano z okna.
— Kto tam jest? ja  go aresztuję!
— Aresztuj sobie! ha! ha! — śmiał 

się szewc.
Policjant wrócił raz jeszcze do izby, 

zabawił tam chwilę i nareszcie ukazał się 
na progu z klaiką w ręku. Śliczny, żwa­
wy kos skakał bezustauku z pręta na prę­
cik, a uczuwszy się na świeżem powietrzu, 
na słońcu, donośniej niż przedtem gwizd­
nął całą piersią:

— Póki my żyjem y!
To był winowajca!
Wesoły, przyjazny gwar powstały w tłu­

mie, dzieci biły brawo, ośmieszony poli­
cjant zgrzytał.

— Czego ty tego jego uczył?
— A le ! czego — j eg° — tego! a cze­

goś się to pan po ludzku gadać nie nau­
czył, kiedy łazisz mi pod oknem od pół 
roku? Zresztą, ja  go nie teraz uczył, on 
spamiętał z lepszych czasów.

Policjant wziął klatkę i ruszył z nią na­
przód.

— A to c azie! — krzyknęły dzieci.
— A'ach Polizei!
— Więc pan kosa aresztujesz?

Singt rerbofene L ’de,-
— Widzisz — szepnęli do siebie mło­

dzieńcy — pieśń aresztuje z jakiejkolwiek 
wychodzi ona piersi.

Organ bezpieczeństwa z klatką w ręku 
poszedł przodem, za nim tłum cały przez 
najpierwsze ulice miasta. Ten dziwny po­
chód był n by trjumfem narodow( j piosnki, 
kos jakby się czuł bohaterem, wlepiając 
swe błyszczące oczęta w rozzłoszczonego 
policjanta krzyczał mu w same oczy: — 
nie zginęła, nie zginęła!

— Czyj on? — pytańo dokoła.
— Mój! — chwalił się dumnie szewc— 

to mój uczeń, nie daremno terminował!
Na policji sędziemu śledczemu odpowie­

dział kos swoje: nie zginęła ! poczem wsa­
dzono go do więzienia

Skrzydlate stworzeń e w podwójnej teraz 
było klatce. Po korytarzaen i celach wię 
zienia rozlegał się donośny głos nowego 
towarzysza i cały gmach policyjny roz­
brzmiewał echem:

— Jeszcze Polska nie zginęła 1

Dlaczego ludzie w odurzają?
(t)  Lekarz rosyjski dr. Aleksiejew nap i­

sał „H istorję  w alki przeciw  p ijaństw u", do 
czego hr. Tołstoj, słynny powieściopisarz 
sk reślił przedmowę, w k tó rej surowo osą 
dził używ anie wszelkich narkotyków . Toł­
sto j widzi w środkach odurzających trnci- 
znę, bardziej szkodliw ą pod względem psy­
chicznym, niż fizycznym 0  przyczynie 
używ ania narkotyków  w yraża się T ołsto j 
mniej więcej w ten sposób:

W okresie, kiedy człowiek ma samoświa­
domość, cznje on w sobie dwie oddzielne 
isto ty : jedną ślepą i zm ysłową, d rugą wi­
dzącą, duchową. Ślepa, zw ierzęca is to ta  
pije, oddycha, śpi, mnoży się i porusza, 
ja k  maszyna w ruch puszczona; isto ta  w i­
dząca, duchowa, nic sama nie robi. Ona 
sądzi tylko czynności isto ty  zwierzęcej, 
a nazyw a się pospolicie sumieniem. Je st 
ona dla nas niew idzialną tak  długo, do 
póki nie przechylam y się od dobrego ku 
złemu. Całe ludzkie życie, możnaby powie­
dzieć, składa się ty lko  z dwóch czynności: 
1) to, co robi, pogodzić z sumieniem i 2) 
zagłuszyć sumienie, aby módz dalej żyć.

Niezgoda sum ienia z życiem realnem jest 
c iąg łą i dlatego, aby zaburzeń duchowych 
uniknąć, za truw ają  ludzie organa, za po­
mocą których sumienie się odzywa. Nie 
w smaku, nie w rozryw ce, nie w podnie 
caniu się leży przyczyna powszechnego 
rozszerzenia się haszyszu, opjum, wina i 
tytoniu , ale w potrzebie znieczulenia sumienia. 
Człowiekowi trzeźw em u zakazuie sumienie

kraść, mordować i t. d. — pijanem u nie, 
i odurzony człowiek spełnia to bez w yrzu­
tów, przy czem się trzeźw y w zdraga.

Tołstoj uw aża używ anie ty toniu  za n a j­
szkodliwsze. Ogólnie mniemają, że palenie 
rozwesela, m yśli rozjaśnia i wcale nie p rzy­
głusza ' sumienia, jak  n. p. wino; tym cza­
sem w rzeczyw istości działa ono zupełnie 
jak  wino. Główną zaś złą stroną palenia 
je s t możność ciągłego posiadania ty ton iu  przy 
sobie i używ ania go przy  każdej okoli­
czności.

N ieprawdą je s t także, aby palenie po­
magało do pracy umysłowej; nie nasuwa 
one wielu nowych myśli, ale odbiera nad 
myślami kontrolę.

P a li się i pije się z nudów, nie dla roz­
weselenia się, nie dla przyjemności — mó 
wi Tołstoj —  ale dla zagłuszenia sumienia. 
Chwila, kiedy ludzKość p rzestan ie używać 
narkotyków , będzie stanow iła epokę w jej 
h istorji. Tołstoj sądzi, że epoka ta  niedługo 
nastąpi.

mm L1TERACK0-AB TYSTYCZNA.

Z kilkudziesięciu egzem plarzy P rze­
g lądu Polskiego, przeznaczonych z powodu 
25 letniego jubileuszu do rozsy łan ia bez­
p ła tn ie  w  ciągu la t trzerh  (począwszy od 
1 lipca 1891 r .)  Stowarzyszeniom , In sty ­
tucjom naukowym  oraz innym Zakładom 
pryw atnym , nieposiadającyra dostatecznych 
funduszów na prenum erow anie, pozostała 
pewna liczba egzem plarzy, z których mo­
gą jeszcze takowe otrzym ać powyżej wy 
mienione In sty tuc je  po porozumieniu się z 
A dm inistracją. Zaznaczamy zarazem , że li­
sta  odbiorców egzem plarzy jubileuszowych 
(bezpłatnych) P rzeglądu Polskiego  wkrótce 
zostanie zam knięta.

ręku . Szlachcicowi zimno się zrobiło , ja k ­
by m iał odebrać w yrok śm ierci. T rw oga 
nie trw ała  je d n ak  dłngo.

—  O d  kogo? —  zapytał głosem  d rżą ­
cym .

—  O d  pana barona F ryderyka  Zarnecke 
z K om arow a.

—  A  ten  czego chce odem nie ?
— N ie wiem, proszę wielmożnego pana. 

B aron  przysła ł tu  pow óz i swojego lokaja, 
W enzla.

— A  to znowu co nowego! —  m ruknął 
szlachcic, lis t biorąc. P otem  p rze tarł oczy, 
ziewnął raz i d rug i, rozerw ał kopertę  i 
zaczął czytać.

B aron donosił w form ie bardzo  u p rze j­
mej, że ponieważ dn ia poprzedniego m iał 
niemiłe zajście z h rab ią  A rtu rem  W ągrow - 
skim , k tó re  bez -ozpraw y honorowej nie 
może być załatw ione, p rzeto  uprasza pana 
T adeusza Bielskiego, by  ten raczył przy­
ją ć  rolę sekundanta i w jego im ieniu p o ­
jecha ł niezwłocznie do U jśc ia , wyzwać 
hrabiego. P rzy końcu baron nadm ieniał, że 
w U jściu  połączy się z nim  jeszcze ro t­
m istrz  P ...., k tó ry  podjął się obowiązków 
drugiego św iadka.

N asz szlachcic list przeczytaw szy, aż w 
ręce klasnął. N areszcie miał ktoś odpoku­
tow ać za jego  zgryzoty, i k to  wie, czy w 
tej spraw ie w łaśnie nie najwinniejszy! To 
mu ulgę przyniosło. N ie tracąc tedy  cza­
su, popraw ił czem prędzej sukuie na sobie 
i bez tchu biegł na podwórze. O  śn iada­
niu, fajce ani pom yślał. Z resztą, rad  był 
tem u, że H en ry k a  jeszcze czas jak iś nie

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE

* Tow arzystwo przemysłowców polskich 
w Dreźnie, ogłasza co n as tęp u je : Tow arzy- 
st wo przemysłowców polskich w D reźnie n- 
tw orzyło w roku 1885 za zezwoleniem wła­
dzy tu tejszej s ta łą  kabę wspomogi, p rzy j­
mując tym sposobem opiekę nad przecho­
dniami polskimi, potrzebującym i pomocy, a 
k tó rzy , niemając w Dreźnie żadnego punktu 
oparcia, zmuszeni są pnkać do bram p ry ­
watnych, narażając si<bie i ofiarodawców 
na p rzykre  położenie. Licząc na wrodzone 
współczucie szan. współrodaków, pokłada­
my nadzieję, iż podjęte zadanie nasze tak 
słowem, jak  czynem poprzeć raczą.

W szelkie odnośne lis ty  lub Drztkazy pie­
niężne prosimy w danym razie przesłać na 
ręce naszego kasjera p. W  Schmidta, Dii- 
r e rs tr  nr. 2, I I  p., zaręczając z naszej s tro ­
ny, iż godnie i sumiennie podjęte obowiąz­
ki spełnim y, a tak dochody jak  w ydatki 
pod ścisłą kontro lą prowadzone, w pismach 
polskich w półrocznych sprawozdaniach o 
głaszane będą.

T ow arzystw o przem ysłow ców  polskich 
w  D reźnie.

* W  W enecji, w redakcji 11. A d r ia tic c , 
pan N arkiew icz-Jodko, pokazywał próby fo- 
tografij własnego w ynalazku, zdjętych za 
pomocą prądu elektrycznego. Odbicia są 
rzeczywiście z a d z i w i a j ą c e ,  pod wzglę­
dem dokładności i subtelności szczegółów. 
P an  N arkiew icz-Jodko objaśniał szczegóło­
wo swój w ynalazek i odkrycie jego roz­
wiąże niejedną zagadkę w dziedzinie fizjo 
logji i elektryczności. W  obecności kilku 
osób robił doświadczenia, i wszyscy byli 
zdziwieni ich wyniki«m

Uczony polski, wyjeżdża do Bolonji, Flo 
re n c ji , Rzymn i Neapolu. W  tych dniach 
wygłosi k ilka  odczytów. Za powrotem, za 
trzym a się W W enecji, i da się słyszeć pu ­
blicznie.

KURJER WIELKOPOLSKI
* Za in icjatyw ą kilkunastu  osób, pragną 

cych dla uczczenia zasług poselskich ks 
arcybiskupa elek ta dra Stablewskiego, wrę 
czyć mu odpowiednią p am ią tk ę , jnk nie 
muiej przyczynić się do uśw ietnienia kon 
sekracji i ingresu, zgrom adziło się na sab 
boteln francuz kiego około 150 obywateli z 
prowincji i m iast, jak  nie mniej k ilk u n a­
stu  duchownych. N aradę zagaił nestor o- 
byw atelstw a wielkopolskiego, hr. Ed. Po

niński z W rześni, poczem na przewodni 
czącego w ybrany p. W ł Tacza iowski, ro z ­
porządził odczytanie licznych listów  tych 
obywateli i duchownych, k tórzy  się u n ie ­
winniali z powodów swej nieobecności, a 
zarazem w yłuszczali myśli swe co do za 
mierzonego celu. Po dość ożywionej dy 
sk u s;i uchw alona; wybrać komisję z pię 
tnastu  o sób , reprezentujących w szystkie 
w arstw y społeczeństwa, oraz z uw zględnie­
niem członków naszych kół poselskich, ja ­
ko też z możnością koop tacy j; zadaniem 
tej komisji jest w yłączn ie: zebrać fundusz 
na odpowiedni upominek dla ks. arcybisku 
pa elekta, dla uczczenia jego zasług pose l­
skich ; zająć się stosownemi urządzeniam i 
i odpowiednią reprezentacją obyw atelską 
dla uśw ietniona konsekracji i ingresu , jak 
to zwyczajem było przy  podobnych tego 
rodzaju uroczystośeich.

N astępnie wybrano komisję z następują­
cych osób : W ładysław a Taczanowskiego z 
Szypłowa, Edw. hr. Ponińskingo z W rze 
śni, posła ks. F erd . R adziw iłła, W ł. Je- 
rzykiew icza, d ra  J .  K usztelana, Cyryla A- 
damskiego, Palacza z P o z n a n ia , Stempy z 
D ąbrów ki, W ł. W ierzb’ckiego z Guiezna, 
ks. kanonika Pędzińskiego z Poznania, ks. 
dziekana Antoniewicza z Bnina, ks. dzie­
kana Sadowskiego z Siedlemina, Hulewicza 
Leona z Kościanek, posła S tef Cegielskie­
go z P o zn an ia , i posła ks. Zdz. C zartory­
skiego z Sielca.

* Czytamy w B eri. T abgla tt:  „K rążąca 
już od pewnego czasu wiadomość, jakoby 
pewien zamieszkały na wschodzie wielki 
w łaściciel z iem sk i, zniewolony był układać 
się co do zwłoki w w ypłatach, znowu ż y ­
wo je s t omawianą w stolicy pań9twa. Cho­
dzi podobno o wielkie s tra ty  spowodowane 
spekulacjam i spiry tusow em u. Do tego Ger 
m ania  berlińska robi następującą uw agę: 
„Na giełdzie zbożowej opowiadano, że cho 
azi tu  o pewnego wielkiego właściciela 
ziemskiego z W. Ks. Poznańskiego, k tóry  
ogromne robił spekulacje zbożowe i sp iry ­
tusowe. S tra ty  jego obliczają w ostatnim  
czasie na 6— 7 milionów marek. Mimo to 
urządzał on niedawno jeszcze wielkie, zby t­
kowne festyny łowieckie. Inne pisma po­
wiadają prócz tego, że pan ten był dawniej 
członkiem pruskiej Izb? deputowanych, i 
odznaczył się tam jako fanatyczny ku ltu r- 
nik i polakożerca (K ulturkilm pfer und Po- 
lenfresser). Spekulantem , o którym  tu  mo­
wa, je s t p. Rnnnemann, właściciel k ilk u n a­
stu wiosek i folwarków w W ielkopolsce, 
k tó ry  udznaczał się szczególną uienaw iścią 
Ku wszystkiem co polskie.

KURJER W iOCŁAWSKI

* Do A fryki wyruszyło dziesięć młodych 
dziew cząt wyznania katolickiego z okolic 
Neisse, na Ś lązku pruskim  Z am ierzają cne 
założyć tern, za pozwoleniem biskupa A le­
ksandrii nową Osadę zakonuą, k tórej zada 
niem będzie ambulansowe pielęgnow anie 
chorych.

KURIER WARSZAWSKA

* W  Łod7.i bawił a r ty s ta  - m a l i r z , p. 
Adam Badowski, delegowany z ram ienia 
w arszawskiego T ow arzystw a przyjaciół sztuk 
pięknych, celem zbadania na miejscu, czy 
projektowana przez kom itet insty tucji cza 
sowa w ystaw a obrazów w Łodzi opłaci się, 
a ew entualnie nio narazi przynajm niej To­
w arzystw a na s t-a ty  i pokryje koszta u- 
rządzenia. W izy ia  p. Badowskiego uw ień­
czoną została, zdaje się odpowiedzią po­
myślną i Łodzianom wolno cieszyć się już 
uadzieją, że w krótce, bo w pierwszej po­
łowie grudnia, u jrzą galerję płócien re 
150 najcelniejszych utworów, przeważnie z 
działu polskiego na wystawie berlińskiej 
wybranych, z.łożoną. W ystaw a, należnie od 
powodzenia, potrw ać ma tydzień lub d łu­
żej.

* W  Grodzisku pod W arszaw ą odbyła 
się rzadka uroczystość. W  dniu 16 z m 
pobłogosławione zostało półwiekowe poży­
cie M ałgorzaty z W ójcikowskich i K rystja- 
na małżonków W angrat. P rzed  50 la ty , 
w tymże samym kościółku i przed tymże 
ołtarzem , pp. W . przysięgali sobie po raz 
pierw szy wieczną miłość —  i dziś, wobe- 
cności dzieci, 16 wnucząt i niezliczonych 
tłumów w kościele, miejscowy dziekan po 
raz  trzeci pobłogosławił im na dalsze la„a 
życia. J u b i la t ,  jako ław nik, znany je st 
przez w szystkich niemal i przez w szystkich 
lubiony i szanowany.

* N ietylko książki, ale i pisma mają 
swoje losy. Z nany przed la ty  organ In ży^  
nierja i Budow nictw o  przerodził się później 
w P rzem ysłow ca,  następnie jako pismo ro l­
nicze w G ospodarza,  obecnie zaś po za­
tw ierdzeniu zmiany program u i ty tu łu  w 
T ygodnik kolejowy. Pierw szy num er ukaże

się z początkiem stycznia pud redakcją p. 
Rahoza.

* Pismom warszaw skim  nakazała cenzu 
ra  reklam ować mające się w teatrze  WiU- 
kim odbyć 2 g rudnia p rz e s ta w ie n ie  na 
głodnych w R >sji.

* Jeden z warszawskich przedsiębiorców 
artystycznych, ty tu łem  próby w ysyła do 
Nowego Jo rk u  pąrtję  obrazów pędzla tu  
tejszych m alarzy. Do zaw iązania handlu 
przedsiębiorcę zachęcił delegat przyszłej 
w ystaw y w Chicago p, lves.

* N a u c z y c ie l  m u z y k !  p. W ., o d d a w n a  
p r a c o w a ł nad  u zu ] e łn ie a io m  o b m y ś la n e g o  
p r z e z  s ie b ie  n o w e g o  in s tr u m e n tu  m u z y c z n e  
g o . N a r z ę d z ie , z ło ż o n e  z  r ó w n e j  i lo ś c i  drze 
w a i  f l a c h y  j e s t  d ę te m  i p o śr e d n ic z y  pu 
m ię d z y  tr ą b k ą  i k la r n e te m  W y n a la z c a  
m o d e l o b e c n ie  już w y k o ń c z o n y  z a c h o w u je  
w  ta je m n ic y , p r a g n ą c  g o  p r z e d s ta w ić  o g ó  
ło w i  z n a w c ó w  n a  w y s ta w ib  w ie d e ń sk ie j .

* Gołąb pocztowy, mający w ybity na 
skrzydłach napis T oruń (Thorn) i N. 280, 
p rzybłąkał się w Leśm ierzu (pow. łęczy­
ckim) do gołębi domowych W ypuszczony 
widać z fortecy to ruńskiej, a w wędrówce 
swej napastow any pewnie przez ja s trzę  
bie, zm ylił drogę. Donosi o tern K alisza  
nin .

KURJER WIEDEŃSKI.

* D r Ludwik F rey  miał odczyt w Aka 
demickiem gimnazjum „O nerwowości na­
szego w ieku". Podniósł o u , że nerwowe 
choroby przybiera ją co raz większe roz 
miary, i w szeregu przyczyn śmii rei za j­
mują dziś drugie miejsce. Równomiernie 
mnożą się i choroby umysłowe, sam obój 
stw a i pewne przestępstw a. G ranica mię­
dzy obłędem a nerwowością je s t często dla 
lekarza trudną do oznaczenia. Nadzwyczaj­
ne w ynik i, do jakich  w alka o byt zmusza, 
nierozsądna często metoda wychowania, fa­
ta lny  sposób życia — oto główne źródła 
zdenerwowania dzisiejszego. Nerwy przy 
zbytniem natężeniu cierpią tak samo, jak 
muszkuiy. U atletów  da się ule raz skon 
statow ać z czasem bezsilność w tych par 
tjach mięśni, które najwięcej natężano To 
samo w systemie nerwowym. P re legen t 
głównie występował przeciw  metodzie wy­
chowania kooiecego. W ychowanie powinno 
tylko naturę uzupełnić, w edług maksymy 
Arystotelesa, „idziem y ku ciężkim czasom —  
zakończył dr. Frey -  powinni się zatem wy­
chowawcy tro szczyć . aby wielki moment 
nie natrafił na małe pokolenie".

KURJER BERLIŃSKI.
* W przeciągu ostatnich 4 tygodni, za­

chorowało na influenzę 40.000 osób. W  bie­
żącym t.yg idniu umarło 30 osób w skutek 
tej choroby, zwykle z tego pąwodu, że za- 
wcześnie opuszczali pokój.

* Uwięziono tu  bankiera Hugona L5- 
yy’ego, k tóry  zbankrutow ał. B anki, filje 
bankowe zamknięto. Lovy znany był do 
brze na giełdzie wiedeńskiej między rokiem 
70 a 73, gdzie g ra ł hazardow nie, a pod­
czas okupacji Bośnji, zajmował się dosta r­
czaniem salam i i sera dla arm ji austrjackiej, 
przyczem także zbankrutow ał. W ostatnich 
czaoacb założył dom bankowy w Berlinie, 
który nie cieszył się dobrą sław ą w tam 
tejszych sforach finansowych. Uwięziom go 
w chwili, gdy chciał uciec do W iednia 
W iele osób p-n i ;sto znaczne s tra ty  na ban­
kructw ie Lovy’ego.

KURJER PARYSKI.
* K arnaw ał w P aryżu  trw a zw ykle ca­

ły  rok, ale najgłów niejszy jego sezon p rzy­
pada na miesiące : grudzień, styczeń 1 lu ­
ty . W  tym okresie odbywają się wielkie 
Dale publiczne, na korzyść różnych insty - 
tucyj dobroczynnych. Szeregi podobnych 
balów w tym  roku rozpoczyna zabawa ofi­
cerska w W ielkiej Operze, zapowiedziana 
na dzień 19-go gruduia. Podczas balu od­
będzie się wielka bitwa kwiatów i prze­
szło 20.000 bukietów, rzuconych będzie z 
lóż i galery j, poprzemienianych w bastjo- 
ny, na oblegających |  sali.

Dochód czysty przeznaczony je s t na 
wsparcie filantropijnych zakładów wojsko­
wych.

* Exkrólow a serbska N atalja  udaje się do 
B iarritz , gdzie przepędzi jeden rok. W szel­
kie pogłoski, o pogodzenia się z królem  
Milanem nie mają żadnej podstawy.

* Zm arły  nagle lord L y tton , ambasador 
angielski w P ary ża , liczył sześćdziesiąt 
la t. Był nadzwyczaj w ykształcony i mówił 
płynnie po franenzku, niemiecku, włosku i 
hiszpańsku. P isał wiele i k ilka tomów je ­
go poezyj, doczekało się czw artego wy­
dania

* Jules Simon, donosząc w dzienniku 
T<mps o blizkiom ukazanin się książki je­
go syna p. t. „Kobieta XX stu lecia", po­

wiada, że w książce te j trak tow aną je st 
k westja zanikania familji, co już dzisiaj po­
śród robotników spostrzegać się daje. Ko­
bieta zm ieniła się w robotnicę, cały dzień 
a nie rzadko i część nocy spędza w fabry­
ce ; mężczyzna idzie swoją drogą i koniec 
końcem małżeństwo się rozchodzi. D aw niej, 
kiedy pytano francuzkiego robotuika, d la ­
czego się nie żeni, odpow iadał: „będziemy 
dę żenili, jak  nam dacie rozwód". Rozwód 
obecnie dozwolony a liczba małżeństw  n ie­
tylko się nie zw iększyła, a przeciwnie 
zm niejsza się. W  1890 r. było o 3,602 
mniej, niż w r. 1889, za to liczba rozwo­
dów ogromnie się zwiększa. W 1881 r. 
było 1 ,657 rozwodów na 10,000 m ałżeństw , 
a w 1890 już 5,457 F rancja  docze‘ta  się 
tego, że będzie ty le  rozwodów ile m ałżeństw, 
a tak i spadek przypadnie w udziale XX 
wiekowi.

KURJER PETERSBURSKI

* Odeskie Towarzyotwo kredytow e wy­
asygnowało 5 ,000  rub li dla robotników po­
zostających bez zajęcia, w skntek zakazu 
wywozu pszenicy.

* Odeskija Now osti donoszą, że do tam ­
tejszego szp ita la  przywieziono żyda S te in ­
berga, k tó ry  na w szystkie zadawane mu 
pytan ia odpowiada wierszami. Ja k  lekarze 
stw ierdzili je s t to p ijak nałogowy, a jedy- 
nem jego życzeniem je s t nauczyć się pisać 
i czytać.

* W iestn ik finansów  pisze • Do czasu 
nowych zbiorów nie w ystarczy dla okolic 
głodem dotkniętych 213 miljouów pudów 
żyta. Pszenicy nie wy wiezionej jeszcze znaj­
duje się około 100 miljonów pudów.

* W  P etersburgu  cena funta żytniego 
chleba doszła do 5 kopiejek.

* W  Pościanie powiatu marjupolskiego 
postanowiono karm ić bydło opadłemi z drzew  
liśćmi, jeżeli rząd  zgodzi się na zb iera­
nie takowych w lasach rządowych.

* W  całym Krymie panuje nadzwyczaj 
silna influenza

* W  F in landji zw róciły się zarządy ko­
lejowe do senatu z prośbą aby wydał roz 
porządzenie, zabraniające spr edawać w bu­
fetach stacyjnych napojów gorących prócz 
piwa.

KURJER RZYMSKI.

* Do,mszą tu  z Medjolanu o p rzerażają­
cym wypadku, jaki zaszedł w parku my­
śliwskim  pod Corazzello. M argrabia Miko­
łaj B erliogieri w tow arzystw ie dwóch p a ­
nów bez broni, idąc po parku, spotkali się 
z jeleniem , k tóry  z wściekłością rzucił się 
na nich. Z trudem  udało im się odpędzić 
kijami rozjuszone zwierzę, nim jednak zd ą­
żyli uciec, je leń  dopęd? ł ich i natarłszy  
powtórnie jednego z tow arzyszy m argra - 
biego zabił na miejsca, drugiem u złam ał 
rękę, a samemu B erling ieri’emu zadał dwie 
ciężkie rany . Dopiero nadbiegły strzelec o 
bronił napadniętych, powalając jelenia strza  
łem,

W  podobny sposób niedawno zginął in­
żynier S trassburger.

* W  Medjolanie uwięziono słynneg> an a r­
chistę, księcia K rapotk ina

KURJER NADBAŁTYCKI.

* W  Dorpacie poraź pierw szy w języku 
rosyjskim  bronił swej dysertacji m agister 
praw a rzym skiego Huląjew.

E O m & I T O S :
Gwałtowny orkan w pR ączeuiu z ule 

wami szalał na wybrzeżu oceanu A tlan ty ­
ckiego w Ameryce, a szczególniej w W a ­
szyngtonie i Baltim ore. W szelka kom uni­
kacja z tem i m iastam i została na razie 
przerw ana. Szkody zrządzone w W aszyn­
gtonie ocenione są na miljony dolarów. L i­
czba ofiar w ludziach jeszcze dokładnie 
niestw ierdzona. Skutkiem  wzniecenia ognia 
od uderzenia piorunu w rezerw oarze g a ­
zowym, powstał pożar w sali koncertowej. 
Szkody w Baltim ore są również bardzo 
zn aczn e; rnnęło k ilk a  domów. O rkan i u- 
lewa przeciągały  ku zachodowi. W  Nowym 
Jo rk u  panuje obecnie wielki b rak  wody. 
U rządzenia wodociągowe, zaopatrujące w 
wodę Brooklyn, popękały skutkiem  naporu 
ulewnych deszczów. W  w arsztatach z mo­
toram i parowemi brak  jeBt w ody ; k ilka 
tysięcy robotników  zostało Dozbawionych 
pracy. W inda na moście w Brooklyn, oraz 
koleje napow ietrzne i liczne fabryki tamże 
nie funkcjonują również dla braku wody.

będzie widział. N ie spo tka ł go też nigdzie. 
Ju ż  chciał ws-ąść do powozu, gdy  sobie 
dzieci przypom niał.

— j a k  się dzieci m a ją?  -  służącego 
zapytał.

— C hore
— A  co im  je s t?
— D o k tó r pow iedział, że będzie ospa, 

bo u nas we wsi wszyscy teraz na to  cho­
rują.

—  O spa  I . .  Jechałże cię sęk  I . .  A  to 
g łup ia h isto rja  1 .. M iejm y jednak  nadzie­
ję, że w yjdą szczęśliwie. Je d ź , mój kocha­
niu, jedź! ty lko  dobrze! —  zawołał na 
stangreta.

—  D o U jścia ? — stang re t zapytał.
—  D o U jścia ? N ie, w pierw  do K om a­

rowa. M aszę się jeszcze z panem  baronem  
zobaczyć.

N asz szlachcic nie był tchórzem  pod­
szy ty , a że za la t m łodszych m iał sam  dwa 
po jedynki, w kilku zaś innych przy jacio­
łom sekundow ał, więc prośba barona była 
m u naw et na rękę. N iety lko m ógł zejść z 
oczu H enrykow i, lecz m iał także nadzieję 
trochę się rozerw ać, z góry bowiem w ie­
dział, że pojedynek między a r c h e o l o g : a  
sta rym  h rab ią , będzie czem ś arcy :i' .i 
wnem.

— G dzie tam  uczonym mumjom brać 
się do szahli — sam  z s >bą rozm aw iał —  
albo takim  błaznom  m alow anym ! Ręczę, 
że ani jeden , ani d rugi, naw et je j nie dźw i­
gnie . . .  A le może zechcą kłóć się rap ira - 
mi, bo to  ponoś m odniejszy s p o s ó b . . .  
Jechałże  ich sęk z ta k ą  m o d ą ! U  mnie

dobra serpentyna to  praw dziw a broń  szla­
checka. P a l od ucha, żeby mu aż ślepie 
wylazły, i b a s ta !

U rw ał i coś się zam yślił.
— L ecz może ja  źle robię —  po  chwili 

znowu m ruczał — że będę sekundow ał 
Niem cow i, przeciw  Polakow i. Bądźcobądź, 
W ągrow scy prz cie P o la c y . . .  T fu , jechałże 
ich sęk z tak ą  polskością L epszy  u mnie 
uczciwy N iem iec, niż tak i pokurcz polski. 
N iech się kpy  biją, a św ia t tym czasem  
niech się poleruje.

Przyjechał do K om arow a.
B aron  F ry d e ry k  bardzo  się zdziw ił, w i­

dząc go u siebie, sądził bow iem , że jeżeli 
pan B ielski podejm ie się w y z w « ć  hrabiego, 
to  w takim  razie pojedzie p rosto  do Uj 
ścia. Szlachc ic prędko  nu to  jednak  wy 
jaśn ił, m ówiąc, że dopóki nie dowie się, 
jak iego  rodzaju była obraza, dopóty  nie 
będzie m ógł p rz y s tą p ić  do ułożenia w arun­
ków pojedynku

—  Ja , panie baronie, me biorę tych 
rzeczy lekko. J a k  się bić, to  się ju ż  bić 
po wszelkiej f o r m ie . . .  Jeźli mamy więc 
uchw alać, czy będziecie się panowie rabali 
ty lko do pierw szej krwi, czy też na śm ierć, 
to przecie w pierw  muszę się dowiedzieć, 
ja k  ciężka była obraza, aby do niej karę 
zastosow ać. Z resztą muszę z panem  baro ­
nem pom ów ić o broni, bo w liście jego 
nie było o tem  wzmianki. A  więc za co 
go baron w yzyw a?

Z apytany  nie chciał z początku dać ża ­
dnych  wyjaśnień, wszelako gdy pan Biel
oIt-i afannnz/urA m li n a ir im j> io l  i n  m  ta ln m

razie nie^ będzie m u sekundow ał, zaczął 
coś bąkać o obrażeniu pewnej dam y, k tó ­
rej hc loru m usi bronić.

— Ja k  widzę, panie baronie, z ciebie 
trz e b i wszystko ciągnąć liw arem ! —  pan 
Bielbki zawołał. —  Ź ■ dam ę obraził, w art po 
czub '“ dostró , ale w każdym  razie muszę 
wiedzieć, co była za dam a, pańska siostra , 
kuzynka, narzeczona, czy całkiem  obca, bo 
jedynie w edług tego m ożna ocenić wyso­
kość przewinienia. W ięc k to  to  był i ja k  
ją  o b raz ił?

G dy baron jeszcze nie da ł jasnej odpo­
w iedzi, szlachcic zniecierpliw iony k rz y ­
knął !

—  S koro tak , to  szukaj pan sobie inne­
go sekundanta . Jechałże cię sęk , z takiem  
zau fan iem ! Jeżeli pan sądzisz, że byłbym  
zdolny zdradzić tw oją tajem nicę, to  nie za­
praszaj m nie do w spółudziału w spraw ie 
honorowej. A lbo s ta ro s ta , albo kapucyn, 
pow iada nasze przysłow ie, albo mi pan 
wszystko powiesz, luh też pisz do mnie 
na Berdyczów !

B aron zrozum iawszy nareszcie, że nie 
w ykręci się byle czem , pow iedział pann 
B ielskiem u, że h rab ia  A rtu r obraził pan ią 
M ilińską.

— E leonorę?  A le ja k , ja k ? !
—  C hciał ją  p o c a ło w a ć .. .  Ledw iem  go 

od  niej oderw ał
—  A to p su b ra t!  T o L i r !  Dam  ja  ci 

h u l t a ju . . .  popam iętasz ty  rusk i m iesiąc! 
Ale —  dodał, ku  baronowi się obracając — 
dlaczego pan go zn to  w yzyw asz? W szak 
to  osoba obca, ledwie trochę znajomo.

—  Znam  całą rodzinę, zresztą je s t  k o ­
bietą, a prócz tego h rab ia  napadł j ą  p o d ­
stępnie.

—  W iesz co, baronie, nie spodziew a­
łem  s ię , że i m iędzy N iem cam i znajdę 
człowieka tak  rycerskiego. D otąd m niem a­
łem , że ty lko  m y, P olacy, um iem y kobiet 
b ron ić, ale skoro  i ty , baronie, chcesz to  
sam o czynić, więc niechże cię za to  uści­
skam  ! —  T u  rozw arł ram iona i archeo­
loga objął za szyję. —  P orządny  z ciebie 
człowiek, słowo honoru, bardzo porządny, 
i tem  więcej cię cenię, że tak  mi na ry ­
cerza w yglądasz, ja k  ja , nieprzym ierz.ijąc, 
na b iskupa. Z  tem  w szystkiem  jednak  nie 
sądź, baronie, że ci sie z h rab ią  bić po ­
zwolę. O brona tej osoby do m nie należy, 
ho to m oja kuzynka, żona rodzonego me­
go siostrzeńca.

— Przepraszam  pana, com raz pow ie­
dział, tego nie cofnę —  baron odrzekł.

— Ależ ja  to  lepiej załatw ię, b a ro n ie ! 
J a  go tak zopernję, że najm uięj przez rok  
będzie się potem  lizał Jechalż.e go sęk ! . .  
Baronie, słodziu tk i kochasir, odstąp  mi 
tego ch łystka , tego p subrata , a przekonasz 
się, że cię dosl onale w yręczę. . .  Sani po • 
tem  będziesz koutent.

B aron mim o wrodzonej flegm y, zaczął 
się ju ż  :rytować. Zdaw ało mu się, że s to ­
jący  przed nim  szlachcic bądź pow ątpiew a 
o jego  waleczności, bądź też nie p rzypu­
szcza, by ręka uczonego, m ogła broń u- 
trzym ać.

(C iąg da szy  na*'ąp  •
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Upraszamy Szanownych Czy­
telników o rychłe odnowienie pre­
numeraty.

„Kurjer Polski® kosztuje:

W miejscu:
Miesięcznie . 
Kwartalnie . 
i 'ółrocznie . 
''ocznie .
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie

1 złr. 3 5  ct.
4 - » »
8 » —  ,

1 «  * —  „

1 5

Na prowincji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

1
5

I O
2 0

złr TO  et

W Niemczech: 
Kwartalnie . . 5  złr. 8 0  ct
We Francji, Anglii, Włoszech, 

Ameryce i t. d.
Kwartalnie O złr. T O  ct,

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji K urjer a P o l­
sk iego  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w nosvłce.

■ V  W szyscy nowo przystę­
pujący abonenci otrzymają bez­
p ła tn ie  początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza p. t . : 
„Na ziemi Piastów®.

PO* Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ć r  o c z n ą, o- 
trzymają jako premję berpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t  „ B a ś n i e  l u d u  
p o l s k i e g o ® ,  pięknie ilustrowa­
ne przez J. Kruszewskiego.

0 p r  Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez 
p ła tn ie  jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta®.

Dnia 12-go Grudnia r. b. 
opuści prasę nadzwyczajny  
okazow y num er „KURJE- 
RA POLSKIEGO” w  liczbie  
2 0 . 0 0 0  egzem plarzy i roze­
słany  będzie po całej Galicji, 
Ślązku i  W ielk. ks. Poznań  
skiem : W ielebnem u D ucho­
w ieństw u, obyw atelom  ziem ­
skim, inteligencji miejskiej, 
k u p co m , przem ysłow com , 
zarządom pow iatow ym  
gm innym .

Ogłoszenia do tego nu­
m eru przyjmuje Adm inistra  
cja ,KUKJERA POLSKIE­
GO.”

Kronika miejscowa.
K alendarz. Dziś: św. E lig iusza b . : 

tro  . św. B ibjanny p.

Rocznice. D nia  Igo  g rudn ia  1678 ro ku , 
k ró l Stefan Bator} daje odprawę posłom 
moskiewskim przybyłym  do Krakowa.

Po śmierci W acław a I I I .,  ostatniego z 
Przem yślidów , uw olniła się Polska od cze 
ssiego najazdn, a W ładysław  Ł okietek po 
długich walkach, zabiegach, mógł wreszcie 
zdążać do zjednoczenia rozerw anej Polski 
pod swojem berłem. Jakoż dn ia  1 grudnia  
1306  ogłosił się ponownie zwierzchniczym 
panem P olsk i, ale ehociaż wiele ziem pol­
skich go nznało, W ielkopolska i Mazowsze, 
uznać jeazcze nie chciały. Dopiero po 
śmierci H enryka księcia Głogowskiego, któ 
ry  był W ielkepolskę zagarnął, rozciągnął 
Łokietek swe panowanie i na ową dziel­
nicę.

Uroczyste nabożeństwo, odprawione w 
kościele 0 0 .  Dom inikanów, za staraniem  
T ow arzystw a opieki nad w eteranam i wojsk 
polskich z 1831 rokn, odbyło się przy li­
cznym ndziale publiczności. Mszę św. od­
praw ił ks. kanonik F ox w asystencji li­
cznego dnchowieństwa. W  prezbiterinn, za­
siadła g a rstk a  siwych weteranów z 1831 
rokn, oraz kom itet Tow arzystw a. Środek 
prezbiterjnm  zajęły cechy miejscowe z cho­
rągw iam i. Chór stow arzyszenia św. Jacka 
odśpiewał odpowiednie pieśni, a ks. rek to r 
Chrom ecti wypowiedział stosowne do nro- 
czyetości kazanie. Olbrzymia św iątynia 
przepełnioną była pnblicznością.

Z wieczoru pamiątkowego. Tłum y za­
legły salę S trzelecką, grom adząc się na 
wieczór nroczysiy, poświęcony nczczenin 
pamięci 61-ej rocznicy pow stania Narodn 
polskiego Ten ndział pnbliczności w ob­
chodzie pam iątkowym  świadczy o głębokich 
ncznciach patrjotycznych, które goreją w 
sercach wszystkich; program  zaś wieczoru, 
ułożony bardzo starannie, w yw arł jak  naj­

przyjemniejsze na zgromadzonych w raże­
nie.

W eteran  wojsk polskich zagaił wieczór 
i zastosował przemówienie do okoliczności, 
dając w yraz uczuciom patriotycznym , jakie 
w szystkifh w dfinej chwili przejm ują. N aj­
większy in teres baJziły  produkcje Chóru 
bierzanowskiego, k tó ry  zdobył sobie odda- 
wna bardzo poważne stanowisko i w yw iera 
swojemi śpiewami jak  najdodatniejsze w ra­
żenie. Z szeregu ntworów, jak ie  chór wy 
konał, podnieść wypada solowy śpiew wło­
ścianina, k tó ry  w K rakow iaka wlał fa n ta ­
zję i poezję ludową, a nadto dał mn rys 
wysoce realistyczny, a przecież pełen cha- 
rak te rn . Po krakow iaka wyrażającym  nie­
nawiść do wrogów Ojczyzny, zaczęto w 
sali tak  klaskać, ze dawno nie pamiętamy 
podobnego en tn z ja zm n .. .  Isto tn ie  realizm , 
wprawdzie posunięty do granic, miał tn ta j 
tak ą  podstawę praw dy, że nie dziwimy się 
wcale w rażenin, jak ie  wywołał na słucha­
czach. Ma to swój oryginalny, pierw otny 
charak ter.

G ra na fortepianie pani ŚWitkowskiej po­
dobała się ogólnie: wykonanie „Poloneza" 
Paderew skiego należało do bardzo ndatnych 
P an  B ojarski deklamował z zapałem i p ra ­
wdziwą siłą dram atyczną wiersz lorda S tra t­
ford RodclifFa p. t. „Jeszcze Polska nie 
zg inę‘a “. P anna Henmann odśpiewała parę 
piosnek Moninszki i „B arkaro lę" G alla, z 
znpełnem powodzeniem. Chór „Lntni®, tego 
najsymp~.tyrzniejSi.ego u nas T ow arzystw a 
artystycznego , wykonał doskcnale pod kie- 
rnnkiam  dyrek to ra  S teibelta szereg prze 
ślicznycb ntworów. Dziękowano je j gorące- 
mi oklaskam i. P . D anielak wypowiedział 
okolicznościowy odczyt.

Obcnod 61 rocznicy powstania listopa- 
dow npo, odbył się onegdaj wieczorem w sa­
li S tow arzyszenia rękodzielników „Zgoda", 
Obchód rozpoczął się odczytem p. E . A d a ­
m a. P re leg en t skreślił pukrótce dzieje po­
wstania listopadowego i przyczyny npadku 
w szystkich naszych walk o niepodległość, 
Odczyt wygłoszony z zapałem i opraco 
wany nmiejętnie, nagrodzone raęsistem i okla 
skami.

Niedawno zoiganizow any chór „Zgody" 
pod kierownictwem  p. M, Świerzyńskiego 
odśpiewał bardzo ndatnie M oninszki: „Poleć 
pieśni z m iasta", Ł aw row skiego: „Do zori" 
S tudzińskiego: „Dumkę®, piosnkę Indową
„Jedna góra®, „Pieśń wieczorną® Moninszki 
i „M arsz czwartaków®.

P. K o r d e c k i  odegrał na fortepianie z 
ncznciem„ M arsza żałobnego® Szopena. A rtysta  
teat i krakow skiego p. Ś l i w i c  k i  wygłosił 
z zapadem „K azanie księdza Marka® oraz 
w ierszyk Anrelego Urbańskiego p. t. „Na 
morzn®. W reszcie w ypełnił program  śpiew 
p. W e u d o r f f a ,  p .odnkcje kw arte tn  solo 
wego i „Wale® św ierzyńskiego, odegrany 
na fortepianie z towarzyszeniem  o rk iestiy  
smyczkowej. Każdy nnm er wykonany był z 
sumienną starannością i wywoływał bnrzę 
oklasków.

Jan Zacharjasiewicz przybył w sobotę 
wieczorem ao Krakowa.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czw artek , dnia 3 go b. m., o godzinie 
5 ej wieczorem

Konferencje rekolekcyjne. Przypom ina
my, że dziś dnia 1 grudnia o godz 3 po 
południu rozpoczynają się konferencje re­
kolekcyjna pań w kaplicy pp. Felicjam  k 
na Smoleńskn.

Na odnowienie katedry na W aw ein wrę 
czy w bieżącym tygodnin ks Kardynałowi 
Dnnajewskiemn prezydent m iasta dr. Szła 
chtowski przyznaną p izez Radę miejską 
snbwencję za rok 1891, w kwocie 5000 złr, 

Wieczór Mickiewiczowski, którego n- 
rządzeniem  zajmnje się Młodzież Akademi­
cka, odbędzie się nieodwołalnie we środę 
dnia 2 grudnia. B ilety  nabywać n v żn a  w 
hotelu Saskim przy kasie, codziennie od go 
dżiny 11 do 4, a w dzień wieezorkn od 
godziny 9 rano do g. 8 wieczorem. Ceny 
miejsc są następujące : K rzesło 2 złr. Ga- 
lerja  1 złr. 20 ct., a w stęp na salę 1 zir.

Dar. W  kościele 0 0 .  Reiorm atów na 
ołtarzn  św. P io tia  nmieszczono Madonnę z 
D zieciątkiem , wykonaną w terrakocie przez 
p. M. Sakowskiego, a nabytą i ofiarowaną 
przez jednę z dam krakow skich

Jubileusz. T utejsze sfery nauczycielskie 
obchodziły zeszłej niedzieli jnbilensz 25-le 
tniej pracy w zawodzie nanczycielskim p. 
W ładysław a Lachowicza, kierow nika III . 
szkoły Indowej. Jubileusz rozpoczął się o 
godzinie 8 rano nabożeństwem w kościele 
św. Dncha, które odpraw ił katecheta szko ­
ły ks. Janas. Po nabożeństwie zebrali się 
nczestnicy w pięknie przystrojonej sali 
szkolnej. Ju b ila ta  w prowadzili na salę pp. 
inspektor Tw aróg i dy rek to r M aciołowski; 
w sali zebrali się licznie nczniowie, ich ro­
dzice oraz nanczycielstwo tak  tej, jak  in ­
nych szkół. Po odśpiewania pieśni pow ita l­
nej wypowiadali nczniowie z I II . i IV. kl. 
powinszowanie i w ręczyli księgę pam iątko 
wą i bnkiet, w środkn którego znajdował 
się cenny pierścień z odpowiednim napi­
sem. Po dalszych śpiewach i przemówieniu 
ncznia nznpełniającej szkeły przemysłowej, 
zabrał głos ks. katecheta Janas w imienin 
grona nauczycieli I II . szkoły ludcwej i o- 
flarował jubilatow i srebrny kielich w ew nątrz 
złoccny, z wyrytym  wieńcem lanrowym  i 
napisem : „W  2 5 - le tn ią  rocznicę działalno­
ści nauczycielskiej —  koledzy". Na końcn 
swej mowy oświadczył ks. katecheta, iż 
Jego Em inencja ks. K ardynał raczy ł udzie 
lić błogosławieństwa jubilatow i. Po prze 
mówieniach tymczasowego kierow nika szko­
ły I. p. W acięgi i p. dyrek tora Maciołów- 
skiego, odczytano przeszło 30 listów  i de­
pesz z życzeniami od byłych uczniów ju b i­
la ta , zajmnjących poważne stanow iska. R oz­
rzewniony jnb ilat podziękował w szystkim  
serdecznemi słowy i na tern zakończy ta się 
piękna uroczystość.

t  Zmarli. M arja z Kamińskich Ożogowa, 
żona sek re tarza  dyrekcji kolei państwowych 
w K rakow ie, przeżyw szy la t 30 zm arła w 
dnin wczorajszym. Pogrzeb odbędzie się 
jn tro  o godzinie 3 po połndniu z domn 
1. 19 w Głównym Rynkn. Nabożeństwo zaś 
żałobne we czw artek dnia 3 b. m. o go­
dzinie 9 rano v kościele Najśw. Marji 
Panny.

Wiadomości szkolne. Nanczycielem ry -  
snnkn artystycznego  i nanki o stylach na 
knrsach nzupełniających żeńskich ma być 
mianowany znany a r ty s ta  m alarz, p. P o- 
chwalski (młodszy). Dotychczasowy nan- 
czyciel, p. Benedyktowicz zrzek ł się tej 
posady, gdyż nie chciał się zastosować do

program u, bardzo wadliwego, bo niem egą- 
cego wydać dodatnich z nanki reznltatów .

Adwent, Roraty i ligawki w kościele 
polskim  A dw ent uświęcony je s t właściwem 
n nas nabożeństwem, R oraty  zwanem. Je s t 
to m sza świtem śpiewana na cześć Bogaro­
dzicy, od słowa „ro rate" poczynająca się. 
P rzy  tej mszy goreje 7 świec na ołtarzu 
jak  w starym  zakonie świecznik siedmio- 
ram ienny rozlew ał św ia ło przea zasłoną 
przybytku w jerozolim skiej św iątyni.

J a k  daleko sięgały granice dawnej Pol­
ski, tak  daleko odpraw iają się dotąd Roraty. 
W północnych W ęgrzech i na Spiżn aż po 
Koszyce pozostały ro ra ty  pomnikiem panowa­
nia polskiego. R oraty  znane jnż były n nas 
za króla Bolesława W stydliw ego, a następnie 
wznowione od Przem ysław a. Król polski 
przystępow ał w tedy pierw szy do ołtarza ze 
świecą zapaloną i tę  na najwyższym lichta- 
rzn w środku osadzał, m ówiąc: „Gotów je 
stem na sąd Boży®. D rngą świecę obok 
staw iał przedni bisknp, trzecią senator, 
czw artą ziemianin, p ią tą  r y c e rz , szóstą 
mieszczanin, siódmą kmieć, —  a każdy po 
w tarzał powyższe słowa.

Adwent niegdyś w Polsce był dłnż&zym, 
niż teraz. Przed Bożem Narodzeniem bo­
wiem poszczono 40 dni i d latego Adwent 
nazywano czterdziestn icą. Kościół katolicki 
przypom ina w Adwencie zapowiedziane po­
w tórne przybycie Chrystn3a na sąd osta­
teczny. „T rąbcie w trąbę na Syonie" — 
mówi Pismo v,w. —  To też na znak po­
budki, k tórą da św iatu Archanioł w dnin 
nadejścia sądu, powstał u nas zwyczaj g ra ­
n ia  na ligaw'ce, czyli na lig a  wie na d - o -  
rze przez w szystkie w ieczory adw en­
towe.

W  K rakowie kapele gryw ały  dawniej 
hejnały adwentowe na wieży M arjackiej, 
ponad drzemiącym we śnie grodem P ia ­
stów i Jagiellonów . Na Mazowsza i Pod- 
lasin trw a  dotąd ten ongi powszechny i 
piękny zwyczaj g ryw ania na ligawkach, 
t. j. potężnych drew nianych trąbach. Zw j 
k le młodzieńcy ze wsi, lub k tóry  z pobo­
żnych gospodarzy, z kmieci lub szaraczko 
wej szlachty, wśród ciszy zimowego w ie­
czoru, gdy natu ra  cała w głębokim śnie 
pogrążona, w yszedłszy na dziedziniec lub 
drogę, w ygłaszają z ligaw ek proste i ja ­
kieś dziwnie uroczyste to n y : g, c, e
i t. d.

Zwyczaj ten, mający w sobie o ś  tak 
pięknego, poetycznego i poważnego, zaełD- 
gnj;(cy na poparcie ze strony  wiejskiego 
dn how ieństw a, zachownje się jeszcze w 
wieln okolicach k rajn , a  melodyjny, smę­
tny głos ligaw ki podczas ciszy nocnej bie­
ży nieraz w promieniu pół milowym, dola- 
tnie naprzem ian z wiosek przeciw ległych, 
bliższych i dalszych, na zmianę ich odda­
lenia i powiewu w iatrn  mocniejszy lnb 
słabszy, czasem um ilka chwilowo, albo 
szczekaniem psów p rze ry w an y ; podróżują­
cym w porze nocnej głos ligaw ki wdzię 
cznie tow arzyszy, zw iastując niedalekie 
sioła polskie i ciepłe ogniska, a wśród 
pomroki przypomina, że k raj ten nie jest 
bezludną pnstynią, i że lodowy całun zimy 
nie zm roził tradycyjnych obchodów lndn 
polskiego.

Podobno ato li nigdzie z taką uruczysto- 
ścią nie w ystępowały lig a w k i, ja k  dawniej 
w miasteczku Zam browie na Mazowszu łom­
żyńskim i, gdzie proboszcz miejscowy (a 
późniejszy arcybiskup w arszaw sk i, zm arły 
w r. 1838) szczególniej npodobał sobie te n  
zwyczaj i nim się opiekował. Tam to, o sa­
mej północy „na pasterce®, przy odwieczny 
kościółkn, murowanym jeszcze za cza ów 
książą t mazowieckich, liczna młodzież wiel 
kie.j parafji (przez drobną szlachtę zalu­
dnionej) występowała z sążnistem i ligaw - 
k a m i, popisując się w dobieraniu czystych 
i melodyjnych głosów, którem i brzmiało po­
w ietrze starożytnej mazowieckiej sadyby.

Zarząd powiatowy Kółek rolniczych
przesyła nam następnjącą odezwę :

sku tek  uchwały powiatowego wiecn 
Kółek rolniczych w K rakowie z d 30 g ru ­
dnia 1890 r. postanowił Zarząd Kołek ro l­
niczych u K rakowie dołożyć s ta rań  celem 
zależenia i wprowadzenia w żyeie „Zw iąz- 
kn handlowego Kółek rolniczych".

Zadaniem projektowanego Zw iązku bę­
dzie : dopomagać Kółkom rolniczym do za ­
kładania chrześcijański ;h sklepów, dosta r­
czać im potrzebnych towarów pod nąjko- 
rzystniejszem i warnnkam i i w najdogo­
dniejszy sposób, ndzlelać zdrowego kredy- 
tn dla prowadzenia handlu lnb przemysłu, 
njąć w swoje ręce zbyt produktów  wiej­
skiego gospodarstwa i domowego przemy 
słn, —  jednem słowem połączyć nsiłowa- 
nia Kółek rolniczych i życzliwych im osób 
w pracy nad nzdrowieniem wiejskiego han- 
dln i stw orzyć organizację, o jasno w ytknię­
tym  celn, sknpionych środkach działania i 
jednolitem  kierownictw ie.

Powodzenie nowej insty tneji zależeć bę­
dzie głównie od samych Kółek rolniczych. 
One bowiem mają być temi organam i, przez 
które Związek spełniać będzie swoje do 
niosłe zadanie. Im grom adniej Kółkr. ro ln i­
cze przystąp ią do Zw iązku, im szczerzej i 
gorliw iej popierać będą jego zabiegi, im
lepiej ocenią i zroznmią, że w łączności 
tkw i ich siła i rękojm ia pożytecznego ro 
zwojn, tem łatw iej i szybciej zamierzony
cel zostanie osiągniętym.

Obok Kółek rolniczych niezbędnym jest 
jak  najliczniejszy współndział i nczestni 
ctwo w Żw iązkn osób pryw atnych, życzli­
wych spraw ie Tym bowiem sposobem wzmo­
że się powaga, w d y w  i zaufanie Związkn 
na zew nątrz i podniesie się kap ita ł obro 
towy, od którego wysokości w prost za­
wisła sknteczność i zakres działalności
Związkn.

Ukonstytuow anie się zw iązkn nastap i na 
zgromadzenin, k tóre się odbędzie w R raito- 
wie, w sali Mnzenm przemysłowo techni­
cznego im. A drjana Baranieckiego przy  nl. 
F ranciszkańskiej, w dnin 29 grudnia b. r. 
o godzinie 3 popołndnin W zgromadzenin 
mogą wziąć udział w szystkie osoby, mające 
chęć przystąpienia do zw iązku a up-awnio- 
ne do tego w myśl nstaw y o stow arzysze­
niach zarobkowych i gospodarczych. Osoby ś 
prawnicze, jek  mianowicie: Kółka rolnicze i ■ 
inne isty tneje, mogą być reprezentow ane | 
przez delegatów  zaopatrzonych w pisemną j 
legitym ację. j

Drukowany p ro ‘ek t sta tu tu  „Zw iązku ; 
handlowego Kółek rolniczych w K rakow ie" ; 
można otrzym ać n podpisanego sek re tarza  i 

Zarządu powiatowego Kółek rolniczych w 
K rakow ie, w biurze Rady powiatowej k ra -  j

kowskiej przy  nlicy św. M arka 1. 5 w go 
dzi-iach urzędowych od 9 do 2 popołndnin. 
Z rząd powiatowy Tow arzystw a Kółek ro l­
nic ycb w Krakowie. P rezes: F r. Paszko- 
irski. S ekretarz : S  Stofićj.

Polszczyzna. W „binletynie" o stanie 
zdrow ia wysokiej osobistości, czytam y w je ­
dnym z dzienników : „Sensorjnm dosyć swo­
bodne. Obfita ekspektoraeja. Proces loka l­
ny ummrkowanie rozszerzony®. Zroznmże 
to człeku nieświadomy wiedzy m edycznej! — 
Z innego pisma dowiadnjemy się, że pe­
wnej n ih ihstce „można było dać ze 30 
la t"  —  można dać, bo można, ale pytanie 
czyby przyjęła, a  zresztą  gdyby przyjęła, 
ciekawa rzecz, jakim  sposobem czynuość 
„dania ła t 3 0 “ nmiałby szan. dziennikarz 
wykonać. Ta sama - nih ilistaa m iała płeć 
„czystą®, co zapewne znaczy, że się myła. 
„Nie można ją  było posądzić o zw yczajny 
rabnnek" —  przeczym y temu najmocniej, 
bo j ą  można posądzić, tylko j e j  posądzić 
nie można.

Z „Sokoła". K ilka członków „Sokoła" 
tntejszego i podgórskiego powzięło myśl, 
korzystając z nadarzającego się św ięta wy­
jechać dnia 6 b. m. do Cieszyna, dla od­
wiedzenia tam tejszego świeżo powstałego 
„Sokoła". Kto z członków „Sokoła" miałby 
chęć wziąść ndział w tej wycieczce raczy 
się zgłosić do sek re tarza  T ow arzystw a w 
godzinach od 6— 8 wieczorem, w celn w za­
jemnego poroznmienia się.

Komisja plantacyjna odbyła posiedzenie 
w zeszłą sobotę i zajmowała się następnją- 
cemi ważniejszemi sp raw am i: 1) nchwaliła 
bndżet p lantacyjny, przyczem  poleciła, jak  
po inne la ta  wstawić 5 0 ) z łr., jako  zasiłek 
dla T ow arzystw a Strzeleckiego na u trz y ­
manie ogrodn S trzeleckiego; w ydatk i aa 
plantacje razem ze skweram i w ul. D ietla, 
tndzież z parkiem  dra Jo rdana przenoszą 
kwotę 10.000 z łr .;  2) poleciła bndownictwn 
miejskiemu, by celem należytego ntrzym a 
nia plantacyj, a zwłaszcza ścieżek, zniw e. 
lowało plantacje i plan niwelacyjny do n- 
żytkn komisji przedłożyło; 3) poleciła bu­
downictwu, aby przedłożyło plan otw arcia 
przejścia z gmachn sądowego w prost przez 
Bzkarpę i plantacje do ul. Z ie lonej; 4) 
oświadczyła się przychylnie na podanie p. 
Schnfd.ta, cuk iern ika,, o wydzierżawienie 
mu dalszego kaw ałka plantacyj aż do placu 
Szczepańskiego na nrządzenie letniej k a ­
w iarni ; 5) powzięła szczegółowe uchwały 
co do sadzenia nowych drzew w alejach 
głównych i usruięcia drzew spróchnia­
łych.

Z Kasyna powszechnego. P rzedstaw ie­
nie am atorskie, zapowiedziane na ju tro , od­
łożone je s t na później.

Z „Lutni®. Szereg wieczorów muzy­
cznych, które Zarząd „L u tn i"  obok wię­
kszych koncertów zam ierza te j zimy wy­
konać z wstępem bezpłatnym dla członków 
Tow arzystw a, rozpocznie się w poniedzia 
łek. dnia 7 grndnia, prodnkcją w sali ho­
telu saskiego, w której wezmą ndzia ł: pani 
Sinkiewiczowa, a rty s tk a  dram atyczna panna 
DzirytóW i a, prof. Blaszkę, B urdzyński, dr. 
Bylicki, Hock, Ostrowski, Sandoz, S teibelt, 
wreszcie chór „Lutni®. P rogram  p ierw sze­
go wieczoru podamy wkrótce, tn  tr lk o  nad­
mieniamy, że każdy z członków Tow arzy­
stw a, M-jący prawo do d w ó c h  bezpła­
tnych biletów, otrzym ać je  może w kance- 
larji „Lntni® (nliea Szpitalna 1. 9 I . pię­
tro), codziennie od 3 - 4  po polndnin. Ce­
na biletu trzeciego 1 złr. Afiszów pnbli 
cznych nie będzie. Wieczorem poniedział­
kowym zajmuje się dyr. S teibelt. N astępny 
wieczór urządzony będzie przez prof. By- 
ttc kiego.

Z Czarnej WfcJ piszą n a m : „ W czorajsza 
wzmianka o mgle krakow skiej nie była wy • 
czerpnjącą. Mgła ta  sk ry ła  przed okiem 
ludzkiem  stan naszej drogi, k tó ra  w ydaw a­
ła  się w rej osłonie, jak  cudna rajska prze 
strzeń ! Z nik ły  w niej b ło ta , jam y i fo r­
malne parowy. Brnd nliczny zdaw ał się 
być ireb rną  tk a n in ą . . .  Lecz gdy m gła u- 
stąp iła , złudzenie przyszło, a nasz poczci­
wy gościniec pozostał czem b y ł: nad wy 
raz smntnem świadectwem dla gminy i po- 
w iatn, dla zarządn drogowego i d l a . . .  sa-’ 
morządn krajowego. Świetny W ydziale po­
wiatowy, ODamiętaj się!"

Zrm ieszczam y powyższe słowa tem chę­
tnie;, ponieważ tak  piękna miejscowość, 
jak Czarna wieś, tw orzy nieodłączną nie­
mal całość z Krakowem, łączy zaś je dro-
g&, znajdnjąca się w wielkiem zaniedba­
niu.

Słuszne zarządzenie. M agistrat wydał 
polecenie komisarzom miejskim, ażeby ba­
czną zw racali nwagę na sprzedaż nafty, 

tóra je s t dozwoloną ty lko w specjalnie u- 
rządzonych sklepach Osoby sprzedające bez I 
zezwolenia m agistratu  naftę mają być po­
ciągane do odpowiedzialności sądowej.

Licytacja. Celem dostawy nm undnrowa- 
nia dla straży  pożarnej miejskiej i dla s tró ­
żów nocnych na przeciąg trzechletn i, po­
czynając od 1 stycznia 1891 r. do osta­
tniego grudnia L894 r. odbędzie się w dnin 
11 grudnia 1891 r. w wydziale ekonomi­
czny i ma »istratn  ( I I  piętro od kościoła 
0 0 .  F ran iszkanów ) o godzinie 12 w połu­
dnie pnbliczna licytacja za pomocą ofert 
opieczętowanych. W adjnm  wynosi 350  złr. 
i ma być złożonem w kasie m iejskiej, na 
co prz isiębiores o trzym a osobne poświad­
czenie. Na ofercie przylepioną m arkę stem ­
plową na 50 ct. należy przepisać i ofertę 
opieczętować. Ofertę winien biorący ndział 
w licytacji w łasnoręcznie podpisać. O ferta 
winna zaw ierać oświadczenie, iż licytniące- 
mn w arunki licytacyjne są dokładnie znane 
i że w razie  zatw ierdzenia jego oferty  przez 
Radę m iejską, zobowiązuje się ściśle ich do­
pełnić.

pVarńnki lic jtacy jn e  można przejrzeć w 
wydziale elionomicznym m agistra tu , codzien­
nie od godziny 11 przed połndn em do 2 
po południu.

sylek transitow ych , czynnie się przyczynił 
do  nadużycia w ładzy urzędowej przez n 
r  ;ę,lnik<Sw cłowych i s traż sknrh  )wą w 
C hw ałków icacb, ośw iadcza, i i  do  żadnej 
w iry się nie poczuwa i że nic nie wie o 
zarzuconych mu czynach.

Poczem  opow iada co n as tęp u je :
J a  od dłuższego czasu trudn ię  się in te ­

resem  ‘spedycyjnym , t. j .  przebyłam tow a­
ry  Da zlecenie kupców  krakow skich i za­
g ranicznych do odbiorców . W roku 1884 
zgłosił się do m nie pom ‘ęd?y innym i i 
kupiec W eindling, k tórem u k ilka  razy 
ekspedjow ałem  tow ary  do T arnow a, R z e ­
szowa i t. d O  ile mi wiadom o, sp e ­
dycją tow arów  W e h d lin g a  tru d n ił się 
dorn handlow y M end dsohna, ponieważ je ­
dnak znacznie tan ie j rachow ałem  kljentom  
moje usługi spedycyjne, przeto  W eindling 
teraz zwrócił się do m nie i pow ierzył 
mi spedycję swoich przesyłek. Zaledwie 
k ilka jednak  przesyłek spedjow ałem , na 
k tórych zarobiłem , ja k  to  szczegółowo wy 
każę, 20 złr. Tym czasem  siedziałem  rok 
w areszcie śledczym, a  obecnie ju ż  po raz 
d rugi jestem  oskarżonym z powodu tych  
przesyłek.

O to  mój zysk, jak i miałem ze stosunku 
handlow ego z W eindlingiem .

P rzedstaw iono następnie szczegółowo 
k arty  przewozowej odnoszące się do prze 
sylek transitow yoh, na k tórych znajdują 
się podpisy  oskarżonego.

O sk t rżony: O kazane mi k a rty  podpisa­
łem, jak o  spedytor. T ow ary  wysłać się 
m ające, wysłałem  rzeczywiście z K rakow a 
w edług ich adresu. Czy tow ary  te jednak  
rseczyw iście weszły do  R osji, tego nie 
wiem, bom przy tem  obecnym  nie był. 
T o  ty lko  wiem, że urzędy cłowe rosyjskie 
pośw iadczyły wyjście tow arów  za granicę, 
gdyż odnośne listy  konwojowe nadeszły do 
urzędu cło wego w K rakow ie z pośw iad-

tow. wyszedł z

Nadużycia cłowe.
( Sóraw ozdanie z  Izb y  sądowej).

W sz e lk ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczne I monety kupuje i sprzedaje pod naj-

(Ciąe dalszy).
O skarżony A braham  K lein , izraelita, la t 

50 liczący, żonaty, ojciec 10-ga dzieci, ua 
przedstaw ione mu oskarżenie, że przez po ro ­
zum ienie się co do udziału w zyskach i ko ­
rzyściach, przez pozorne w ysyłanie p rze ­

czeniem rosyjskiem ,
G alicji.

Poczem  przystąp iono  do przesłuchania 
oskarżonego M aurycego W eiuberga, izrae­
lity , la t 42 liczącego, w łaściciela kan to ru  
w ym iany w Rzeszowie

O skarżenie zarzuca W einbergow i podo 
buie ja k  i D ruckerow i, oraz A. K leinow i, 
że w celu przysporzenia sobie korzyści 
był pom ocnym  w przem ycaniu tow arów  
kolonjalnych, przez u trzym yw anie p rzesy­
łek transitow ych  kawy i herba ty , a nad io , 
że przyczynU się do skłonienie urzędni 
ków  cłowych i s traż skarbow ą w CLwał- 
ko wicach do  fałszywego pośw iadczenia 
w yjścia tow arów  z G alicji do  R osji.

sa a rż o u y : ja  się do  winy nie poczu­
wam. O d  Jat wielu je stem  właścicielem 
k an to ra  wymiany w Rzeszowie i udzielam  
knpeom  pożyczek Da tow ary, k tó re  nas tę­
pnie wydaję w m iarę, ja k  mi pieniądze 
zwracają.

P om iędzy k u p cam ,, k tórzy u m nie to ­
wary sk ładali, x w szczególności kawę, 
był Chiel W olf D rucker, k tó ry  już nm arł 
i temu często daw ałem  różne zaliczki na 
kawę. Czy to  jed n ak  był tow ar transito - 
wy lub nie, tego nie wiem. O skarżony  nie 
potrzebow ał szukać innego zarobku, ja k  z 
pożyczania pieniędzy, kaw y żadnej nigdy 
nie sprow adzał, nie odbierał, nie w ysyłał 
ani też o dalsze losy kaw y, u niego chw i­
lowo w zastaw  złożonej, wcale się nie tro ­
szczył

Iza ak  G ascbke, la t 39 liczący, izraeliia, 
kupiec z Jarosław ia , oskarżonym  je s t o 
to , że poniew aż jednę przesyłkę kaw y 
sprow adził przez K leina i B ernsteina (któ 
ry  rów nież je s t oskarżonym , lecz uciekł), 
przeto m usiał także kaw ę przem ycać i dla 
tego je s t w spółw innym  w zbr6dni naduży 
cia władzy urzędowej.

Iza ak  G aschke zeznaje: J a k o  kupiec w 
Ja ro s ław ia  zam ieszkały, sprow adzam  i spro  
w adzsłem  zawsze kawę z T ry jestu  przez 
spedytora M endelsonna z K rakow a, R azu 
pewnego przybył do m nie p . B ernstein 
z Ja ro sław ia  i zaproponow ał m i, abym  
kaw ę nadal sprow adzał przez spedytor:’ 
K leina z K rak o w a, przyczem  mi p rzed sta­
w ił, że m nie to znacznie taniej kosztow ać 
będzie, na co się zgodziłem. P rzesy łkę tę 
o trzym ałem , jednak  ponieważ trw ała  zna- 
czrne o łnżej, niż przez spedy to ra  M endel 
sohna i ponieważ m nie nic taniej nie ko ­
sztow ała, więc oświadczyłem Bernsteinowi, 
iż przez K leina kaw y więcej sprow adzać 
nie będę i takowej rzeczywiście nie spro  
wadzałem. C ałą należytość cłową w kw o­
cie 170 złr. zapłaciłem  od tej przesyłki 
na ręce Sobla.

W tem  m iejsen prosi obrońca G aschke- 
go, prof. dr. R o sen b la tt, aby p przewo­
dniczący s tw ierdz ił, iż G aschke w ten  sam 
sposób tłóm aczył się i w tokui dochodzeń 
skarbow ych , i że Sobel słuchany w .śledź 
iw ie , okoliczności te  stw ierdził.

P . przewodniczący stw ierdził zgodność 
daw nych zeznań oskarż n< go z dzisiejsze 
m i , zaś co do zeznan S cb la  postanow ił 
takow e odczytać dnia następnego.

N astępnie po przesłuchaniu  w szystkich 
12 oskarżonych , przystąp iono  do  odczy ta­
nia zeznań nieobecnych Da rozpraw ie oskar­
żonych : M am oekiego, suspeudow anego re - 
spicienda i M arkow icza, byłego c. k. po­
borcy cło wego. P ierw szy  je s t chory , drugi 
□ciekł do A m eryki.

O dczytanie tych  a k t zajęło rano  w p ią— 
tek. —  W sobotę rano przystąpiono do 
czytania niesłychanie obszernych i sprze­
cznych ze sobą zeznań skarbow ych M «r 
kowicza i M amoekiego. N ajbardziej chara­
k terystyczne są zezuania M acieja M arko­
w icza, k tó ry  uciekł do  Am erym

O skarżony  te n , słuchany w śledztw ie 
skarbow em , w ypierał się pierwotnie wszy­
stkiego i nikogo zgoła nie obwinia N agle 
gdy mu zagrożono w toku dochodzeń sk a r­
bowych aresztem  śledczym , odw ołał w szy­
stk ie  swe zeznania i zeznał, że wszyscy o 
skarżeni są winni zarzuconych im czynów. 
Zeznał zatem  to wszystko, w jak im  k ie ­
runku  prowadzono ś l e d z t w o  d o e b o  
d o w e  s k a r b o w e .

P o  zeznaniach tych natychm iast jednak  
w yjechał do A m eryki i nie m ógł być n a ­
stępnie słuchanym  ani w toku  śledztw a 
sądowego, ani przy  rozpraw ie w Rzeszo 
wie i tutejszej.

Po zeznaniach M am oekiego i M arkow i­
cza odczytano dalsze dokum enta pow ołane 
w akcie oskarżenia , a rozpraw ę przerw ano 
o g: dżinie 1 szej w południe do ponie­
działku  rano. (Q. d. n.)

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
^Ve w torek 1 g ru d n ia : Po raz czw arty : 

K u zyn ek , P ierw szy bal, Schadzka , Bonuś 
prezesem.

We czw artek 3 g ru d n ia : A r ty k u ł  264, 
kom^dja konknrsowa w 5 aktach K azim ie­
rza  Zalewskiego

W  sohotę 5 grndnia : Po raz pierw szy : 
D obry num er, komedja w 3 ak tach  Adul- 
fa Abrahamowicza i J a n a  K azim ierza Z  e 
lińskiego.

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia BO listopada.

Hotel "npsrial. L, Lehman c. k major i puł. 
ułan. z Tarnowa, Franciszek Fenzl r. k. kapitan 
z Wadowic, G. von Siegl c. k. porucznik z Tar- 
rnoi , Józet Iwanicki kupiec ze Lwowa, br. Ham- 
mersteiu c. k. porucznik z Tarnowa nr. Lamberg 
c. k. porucznik z Tarnowa.

i ®  i / ; Y.
Koło polskie.

Wiedeń 1 g rudn ia . K oło  polskie o d ­
było wczoraj posiedzenie, na którem  to ­
czyły się obrady  o położeniu politycznem . 
U chw ały postanow iono u trzym ać w ta je - 
mnioy. N a dzisiejszy ob iad  u C esarza o- 
trsym ali zaproszenie: hr. S t. B adeni, B i­
liński i Chrzancw ski. O baj o sta tn i byli 
także proszeni na w czorajszy obiad , dany  
przez hr. K tJnoky ;ego.

Żałoba w Domu cesarskim
Wiedeń 1 grudnia. A rcyksiążę H en ry k  

um arł wczoraj przed południem . Rów nież 
zm arła o 5*/2 w niedzielę baronow a W ai- 
deck, m ałżonka arcyksięcia H en ryka . Dom 
cesarski pogrążony w  wielkiei żałobie.

Wiedeń 1 grndnia. W iener Z tg . w y ­
dała  osobny dodatek  o śm ierci arcyksię­
cia H en ryka  i baronowej W aideck. Zw ło­
ki tej ostatn iej przew iez' »uo do pałacu a r ­
cyksięcia R ainera i ustaw iono prow izory­
cznie na katafalku . C iała zm arłych będą 
eksportow ane do Bożen i złożone w g ro ­
bowcu arcy książęcym .

Położenie w Brazyljl.
Londyn 1 g ru d n ia . W R io G randę  do 

Suł obaw iają się nowych zaburzeń.

Katastrofa kolejowa.
Praga 1 g rudn ia  M iędzy F a lk e n au  a 

E llbogen wykoleiło się kilka wagonów to ­
warowego pociągu. Jeden  ham owniczy za­
bity.

Wiedeń 1 grudn ia. W czoraj p rzy jm o­
wał Cesarz cieputację W ydziału  krajow ego 
K o ła  polskiego i m . Lw ow a, k tó ra  pod 
przew odnictw em  m arszałka k ra ju , złożyła 
Cesarzowi podziękow anie za kreow anie f a ­
ku lte tu  m edycznego we Lwowie. N a  prze­
mówienie m arszałka odpow iedział M oi.ar- 
c . a :  „B ardzo m nie to  cieszy, żem mógł 
d la  mego tra ju  G alicji to  dzieło stw  irzyć 
i mam nadzieję, że w yda zbaw ienne owo­
ce tak  d la  k ra ju , ja k  i dla całego p a ń ­
stw a, oraz d la  W szechnicy lw ow skiej, k tó ­
rej dobro  i rozwój tak  bardzo leżą ii na 
seren".
j i Poczdam  1 grudn ia. P rzyby ł tu  król 
duńsk i i został p^wiuany przez cesarza 
W ilhelm a. G ość wyjechał tego dn ia  j e ­
szcze do K openhagi.

Cham pigny 1 grudn ia  Podczas uro­
czystości obchodu rocznicy bitw y pod 
C ham pigny, wygwizdano mówców bulanży- 
stow skich, poczem pow stała DÓjka między 
o sta tn im i i ich przeci wnikami.

R z y m  30 lis topada. D ep. Im b rian i in ­
terpelow ał m in istra  w spraw ie procesu, 
wytoczonego generałow i B ald isera, którego 
posądzano o liczne m orderstw a, dokouane 
w M assaw ie. M in ister odpow iedział, że 
żadnych w yjaśnień dać nie może przed uk o ń ­
czeniem procesu. Izb a  jednogłośnie cśw iad  
czyła, że z objaśnienia m in istra  je s t  zad o ­
woloną. D ep . Im b rian i nazw ał członków  
parlam entu  w łoskiego cynikam i, za co go 
prezydent Izby  przyw ołał do porządku.

Rzym 1 grudn ia. L udow y kongres p o ­
koju  o tw arty  pod przew odnictw em  Maffie- 
go przy w spółudziale 350 delegatów . Z g ro ­
m adzenie nznało jednom yślnie praw o n aro ­
dowości ja k o  podstaw ę pokoju. (R adzim y 
to samo uczynić i naszym socjalistom . 
P rzyp . Red.).

NADESŁANE.

NAJLEPSZE CUKIERKI
przeciw  k asz low i i chrypce, 

odznaczone

□a Wystawach Higjenicznych
MIODOWE —  ZIOŁOWE,

wyrabiane na sposób Leliwa w Warsza­
wie, mam zaszczyt polecić Sz. P. T. Pu­
bliczności.

Z głębokim szacunkiem

Antoni Nowiński.

Fabryka cukrów deserowych
Ulica Bracka, 1. 5.

Dr. Tadeusz Mayzel
Seknndarjnsz oddziału chorób skórnych i 

wenerycznych szp. św. ła z a rz a
mieszka obecnie l&99(3. 1 i)

ul. św. Gertrudy, nr. 8. parter
ordynuje od 3 — 4 po południu.

w  K ra k o w ie , R y n e k  1. ii O. i f l j r  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną focztą bez do- 

M*naia prowizji.
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KURJER POLSKI, dnia 1 grudnia 1891 r. Nr. 828.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I .
)d ryrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt _  Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
M a n i l i  Łroju i szycia, rdziela alę, 
I l d U M  jakoteż i wszelką krawiecczy- 
znę przyjmuje alę, przy uf. Stolarskiej 
Nr. 13, II. p., od tyłu.

Nauka i wychowanie.
Lekcji muzyki,
aei watorjam . za mieszkanie lub życie. 
Wiadomość, w Admininistracji „Kurjera 
Polskiego". 47C(20-^j

Korepetytora cklego 1 matema­
ty k i potrzeba, Wiadomość 27, Krowoder­
ska, 27 I. p. ;-02

Posady i prace.
N i 911 l l 9  kobieta starsza, z dobre ni 
■><1111. świadectwami, potrzebną 

jeat zaraz. Bliższa wiadomość w  Adm. 
u,K uijera Polskiego". 474(4-4)

P i  l l a i i n i l l  tokarni metalowej, 
l s £ O l< lU l l l l l  kaw aler, który przez 
la t 5 pracował zagranicą, poszukuje na­
tychmiast zajęcia. Zgłoszenia pod adre­
sem: L. K. G. Poste restante K rakćw .

Pomocnik cukierniczy,
który także nmie w yrabiać wszelkiego 
gatunku wódki, poszukuje miejsca. Zgło­
szenia pod napisem Cukiernik, post. rest. 
Kraków. 464(26 <)

Doniesienia roamaite
Do sprzedania: orzechowa
szafa, duży samowar rosyjski, zegar 
ścienny o trzech wagach i obraz olejny. 
Ulica Zwierzyniecka, Nr. 16, parter.

Wikt, prawdziwie domo-
• w w  w Restanracji Litewskiej, pler- 
W j  wszorzędnie nrządzonej, nl. Flo- 
rjańska, 1. 15, I. p. Potrawy na św.eżem 
maśle. Obiady od 27 cnt. Wyborne ko­
lacje. 491(6-6 j

l l w n r a l l  z grnntem, jest zaraz do 
U W U I  o n  wynajęcia. Czarna Wieś, 
Nr. 15. 481(2-2)

Pianino czarne, S fM i™
chowy, są do sorzedania, ul. Studencka, 
1. 7, parte r Oglądać można 04 godziny
2 do 3. 466(1:1 ?>

| / . o u i p n o i a  ble®ła  w krawlecczy- ! a W U U W a ,  żule, podejmuje się 
robót w domach prywatnych. Adres: M. S. 
Ulica Reform acka Nr 7.

40 fortepianów
wvnaiecia w składzie J. M.

nowych i uży­
wanych, do 

wynajęcia w składzie J. M. Kordeckiego, 
ul. św . Anny, hotel Vlctorla. 436(1*.-lo)

r i n n  sześciomiesięczny, maści ciemno 
l i t i y  stalowej, do sprzedania. Wlado 
mość J. J- poste rest. Kraków. 489(7-'?"

A l l f ł i i o U '  i l l  znajdzie pomieszkanie 
IIV z w jttem  i obsługą. 

Wielopole, 1. 10, I. p. 464(29 ')
M n h l o  nabycia. uarn itn r ze sto- 
. v U IO  j em) Biuro dnże 1 małe. Kana­

pa ceratowa, antyk, Stół z klapami. Kre- 
densik i Fortepian Juljana. Wiadomość 
ul. Bracka, Nr. 6, II. p. (0((3 3)

W i l l ł  wyborny, prawdziwie domowy, 
WWIRI po ceŁ.e, jak na dzisiejsze cza­
sy, bardzo nizkiej, przy nlicy Krótkiej, 
1.25, na I. pięii—e, n pani U., poleca je 
den ze stołowników. • 497(4-?)

Lokale.

P l l l i n i  z ^nchnlą, lnb bez tejże, 
r U K U J  zaraz do wynajęcia. Ul. Sto­
la rska 13, II. p., od tyłn. Wiadomość 
tamże. 468(19-?)

M i P Q 7 l l 9 n i p  do wynajęcia, 4 po 
l r l lC d £ IV < l l l lu  to je  i knchnia, od 1
grudnia. Ul. Bracka, Nr. o, II. p. 601(3-31)

1 ’ l o r j a ń a l t a  2 4 !

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
ubllczność, że przybywszy z 

Warszawy, otworzyłam jnż 
ETA JN O WSZĄ

WARSZAWSKĄ PRACOWNIĘ

sukien i okryo damskicłi
oraz u b rań  dziecinnych
i wykonuję takowe według naj­
nowszych żurnali paryzkich. Ce­
ny wyjątkowo nlzkie 

! 972(2-121 Marja Sadowska.

F ' 1 o  r-j a ń g l c a  2 4 !

ZAKŁAD RYSOWNICZY 
istniejąoy od lat 12-tu 

Artystyczno prz )mvsłowy, odznaczo­
ny listem  pochwalnym  na wystawie  

krakowskiej, 1794(16-20)
w Krakowie, ul. Dominikańska Nr I,

II . p., w domn K. K. Dom inikanów.
Dostarcza w szelkich deseni dla panie­
nek do robót sik o io y ch , również do 
haftowania bielizny, ubrań dam skich, 
r bót galanteryjnych i kościelnych. 
Monogramy, herby, litery i wszelkie 
desenie drukuje, rysuje i  m aluje w e­
d łu g  wzorów sty low ych  lab  w łasnego  
układu, jako to na b atyście, aksam i­
cie, a tła sie , suknie, skórze, drzewie, 
kamieniu kości. U dziel* także rekcyj 
rysunku i m alowania. H a ity  bielizny  
przyjmuje po ceuach um iarkow anych.

Jeżeli pan 
cierpisz

na gościec,reum atyzm , 
nerwowe osłabienie, 
newralgję isch ias, nie- 
d o k rew co ć , nerwowy 
ból żełądka, kongestję, 
j orażenie, bezsenność, 

i l  w krzyżach, cier­
pienia pocieizow e, to  
żądaj Pan ilustrow aną  

broszurę z napisem  o galwano-ele 
ktro magnetycznie d zia łającym

Aparacie do nacierania,
nagrodzonym dyplom em , w K olouji. 
W eis, Stutgardzie nagrodzonym  złotym  
m edalem , e wszystkich m iastach o- 

patentowunym . 1904(5-?) 
Brcszu-a ta objaśnia o działaniu, zmia­
nie I nnHępstwaoh używania tego Ar 
paratu. Ilustrowaną broszurę z prze- 
p sem  ażycia, dostać można gratis i 
franco w iabryee wynalazcy Tb. b ier -  

manus, W ien  I., SchuL rsir. 18.

i x x x ) : j ) . " x i : x x x x x i x x x i

x Do sprzedania: jj
£ Ł ó żk o  m a ch o u io w e  z pie- J
X knij. rzeźbą. Biurko ma- x  
X choiliowe (sekretarka), an H 
Q tyki z zeszłego stulecia. Zc- ^
Xgarck złoty njęzki. VVia-x 
X domość w Admin. „Kurjera X
H Polskiego" . 1997(1-3) ^
4 X X X !X X X X X X X X X I X X X P

Poszukuje się

ws pó l n i ka
lub

wspólniczki
z kapitałem od 8 0 0  do IO O O  
złr. do założenia Cukierni i Restau­
racji, w większem mieście. Większa 
część inwentarza jest. Zgłoszenia li­
stowne uprasza się pod lit. M. A. 
Cukiernia, poste restante, Kraków.

A .M A E S T R A N I

OSOBA
W w średnim wi< ku, mająca kil- 
^  kaset złr. gotówki, poszukuje 
^  miejsca kasjerki z kaucją, albo 
I  udziału w jakim interesie.
^  Wiadomość w Administracji 

„Kurjera Polskiego", pod lit. 
8. Ż. 1000. 1963(2-?)

r W szeeh nauk lekarsk ich  ^

> DR. ŁDMDND PUCHACKI, <
f  ord uje jak dawniej od godz. 5  
f  2—4 popołudniu. J
r Ulica Sławkowska Nr. 23,

 ̂ II piętro, J
£  D la  nhuglch ch orych  od 8 —9 rano *  
p  b ezp ła tn ie . 1815(47- 60) ^

» « « • • <  i s e s A t s e s e M M M M i t s

g INTct M i K o ł a j a !  5
|  Książki do nabożeństwa •
•  w w ielkim  wyborze, od najskrom niej- *  
S  szych do nsjefektow niejszych , od 1 5  •  
j  cnt. począwszy, poleca skład ariyku- 9
•  łó w  religijnych, m aterjałów  piśm ien- •)  
® nych i wyrobów skórkowych •

g .lifjtn a  K urkiew icza®
•  Kraków, Mały Rynek, obok kośoloła •
•  ńw. Barbary. 1983(3-3) «

m s s » M » » w * » c i » B S S s » a M

Gdy mi potrzeba mse- 
rować i42-(2 i-?)

w dziennikach lwowskich i  in 
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej prz ẑ

Cflilrjori) Ogłoszeń
Lwów, Kopernika 11.

Ogrodnik zdolny,
w sile wieku, żonaty, z małą fami- 
lją, posiadający chlubne świadectwa 
i zostający kilka lat w jednem miej­
scu, poszukuje posady od Nowego 
Roku lub od I kwietnia. Łaskawe 
zgłoszenia i Ch poste restante Kro­
sno, lub na ręce I Gawińskiego 
w Drukarni Anczyca w Krakowie

WYROBY

M EBLI GI ĘTYCH
z su chego  drzew a,

trwale, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1860(90-?)

zawsze Da składzie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą najpun 
ktualniej.

w  5— fO  złr.
dziennego, pew nego zarobku, bez kapitału  
i ryzyka, ofiarujemy każdem u, kto zechce 
sie "ająć rozprze dążą prawnie dozwolonych  
losów . pap iT  w państwowych. Z głosze­
nia pod „LOSE" do ekspedycji anonsów  

J. Danneberg, Wien, Kumpfgasse
1621(10-10)

Pracownia kapeluszy

M A G A Z Y N  M Ó L )
1 Marji Pcpowicz-Englisch

W KRAKOWIE,
P l a o  M a r j a o k l ,  3 ,

p o l e c a  w i e l k i  w y b  r

f  KAPELUSZY JESIENNYCH I ZIMOWYCH
modele wiedeńskie.

P riyjm uje również kapelusze do pr. e- j 
; rabiania i odświeżania.

Ceny umiarkowane.

1

W)

V

Srebrny m edal zasługi z W ystaw y krajowej z roku  
1887, dany przez c. k. M inist. handu

BRACIA KOSOBUDZCY
P I E R W S Z A

PAROW U FA BRYKA  W YRO BÓ W  ’ _ _ _ _ _ _ _ _ — —
K r a k o w i e ,  u l .  S t a r o w i ś l n r ,  L .  8 1 .  Dom własny.

Zawiadamiamy Szau. Panów architektów, inżynierów i większe zakłady han­
dlowe, że otworzyliśmy fabrykę parową, wyrobów wszelkiego rodzaju: okuć budo 
wlanych jakoteż i stylowych, krat i drzwi żelaznych, okuć żelaznych, bram dla fa­
bryk, balkonów, werand, schodów kręconych i prostopadłych, bram suwanych na szy­
nach, kraty i ogrodzenia grobowe, krzyże i t. p. wchodzące konstrukcje żelazne, 
przytem podejmujemy się wszelkiego rodzaju reperacyj maszyn pomocniczych, apara­
tów, stacyj wodociągowych, robienia i ustawiania transmisyj, reperacyj młynów, 
wszelkiego rodzaju robót tokarskich, żelaznych, mosiężnych, gustalowych, stempli 
matryc, przytem polecan Panom inżynierom do ziemnych robót rozpieracze zapomo- 
cą. gwintu toczonego, lewego i prawego, jako najpraktyczniejszy środek wypróbowany 
przy kanalizacji, donosimy PP. fabrykantom wyrobów betonowych, iż wyrabiamy dotąd 
nie znane maszyny oraz formy do robienia posadzek betonowych.

Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie.

1954(3- 0) Ceny laDryczne.

»

I

1

i

Prawdziwie
rosyjskie

Prawdziwie
rosyjskie

KALOSZE
w wielkim wyborze po nizkich cenach poleca 

M A G A Z Y N
B r .  B l l e w s Ł c i o b .  w  K r a l r o w i e ,

obok kościoła N. P. MarJI. 1949(^10)
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p o d  f i r m ą

„Druga Warszawska SALA LICYTACYJNA1'
(Koncesjonarjusz IZYDOR KAFTAL).

Senatorska Nr. 38—30. dom własny.
Przyjmuje w Komin do sprzedaży z wolnej rę* i lub przez licytaoję.

kosztowności, meble, dzieła, sztuki, powozy, konie, garderobę, fu ra, towary 
czy to w sztukach pojedyńczych, cz^ też w całkowitych transportach; słowem 
wszelkie przedmio^ wchodzące w z-kres gospodarstwa przemysłowego, kupie­
ckiego, rolniczego ; domowego.

Licytacje odbywają się  w S a li (periodyczn ie) oraz na żądanie w m iejscu, 
gdzie znajdują się przeznaczone na sprzedaż towary.

7arząd sa li przyjmuje an przechowania w szelkiego rodzaju m eble itp . 
za uir.iarko s-anem wynagrodzeniem .

POŚREDNICZY w KUPNIE i SPliZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI i MAJATKÓW
ZIEMSKICH.

Zajmuje się lokatą sum hipotecznych.

Zawiązawszy stosunki z nlerwszirzędneml firmami w kraju i zagrani­
cą, sa la  pi dejm i jo sin wysyłki tak pojedynczych sztuk mebli, jak również 
.rodzenia całych lokali od najskromniejszych do naiwystawniejszycn sty 

lowych apartamentów.
W szelkie zlecenia załatw ia pospiesznie na wyjątkowo dla swych kl jen  

■ów pr:.ys‘ępnycb w r u  k acli. 185H 5- ’ 2 )
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f a n a
założony w Kiakowie roku 1806. 1 98 .

Poleca swe doborowe wiua węgierskie, aastrjackle, 
francuzkie, włoskie i inne, tudzież szampany i 
koniaki. Cenniki i próbki gratis i franco. Handel przy 
ulicy Grodzkiej, 1. 44. Składy transitowe, przyi  

ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, 1. 20.

Istniejąca 36 lat

K. M O . E C K I t G O
F A B R Y K A  R I E R K I K O f f

odznaczonych na  Wystawie Krajowej w Krakowie w roku 1887 
medalem bronzowym c. k, Ministerstwa handlu a drugim meda­

lem Komitetu Wystawy Krajowej.
Poleca P. P. Publiczności i?. f (G-O)

P I E R N I K I  S A E O N O W E
W PACZKACH  

po 4 0 ,  3 0  i 3 0  oentów.

PIERNIK KRÓLEWSKI z KONFITURĄ 
za l  złr. <SO cnt-

Całusków 30 za 25 cnt.

PRZEWOŹNY APARAT
^ t u  i ego ż e l a z a

d o  p i t r z e n i a  A a r m y  ca.  1  e ł  b y d ł a ,— ~T 1 !■ — I. * ■ *

najnowszej konstrukcji i z najlepszego materjałn, za przystępną cenę,
po leca    " 1 9 7 1 (2 - 4)

J. B. PRUW ER,
Kraków, Florjańska, 32.

Wielki Wybór
TRUMIEN DĘBOWYCH

I METALOWYCH 
oraz wszystkich przyborów pogrzebowych

Posiada właściciel zakładu pogrzebowego C o n c o r d ii ,  J. K. 
Pękalski i takowe odstępuje po najtańszych cenac*i 
Składy i  zamówienia przy Ul. Zwierzynieckiej Nr. 23.

w Krakowie. 17 8(9 16)

MAGAZYN RĘKAWICZNICZY

F. L I B A Ń S K I E G O  W K R A K G W I E
Plac D om inikańsk i 3.

o d z n a c z o n y  m ed a lem  w y s t a w y  k ra jo w ej w  K r a k o w ie  1887 roku.

poleca rękawiczki glansowne, duń­
skie i jelonkowe, pojedyncze i 
poaszyte pluszem, barankiem, ob­
szywane futerkiem itp. Rękawi­
czki wełniane, trykotowe i krym­
skie (ze sztucznym barankiem 

zewnątrz), i *.*3.-4. ‘ o >

Ubrania jelonkowe
w obfitym wyborze, pantalony do 
jazdy konnej, przybory do szer­

mierki i gimnastyki.

Cenniki i próbki skór na  ubran ia  wysyła si^ niezwłocznie.

[ O O O O O
Już nadszedł O

^ś w ie ży  T ran  w ą t ro b ia n y  l e c z n i c z y ^
z Norwegji, bez odoru i bardzo przyjemny w smaku, polecony Q  
w cierpieniach piersiowych, przeciw skrofułom, wysypkom skór- gk 
nym, w chorobach gruczołów, tudzież dla odżywiania wątłych dzieci. ~
TRAN TEN z powodu, i i  zawiera znaczną ilość materjalu lecznicze­
go, jest jedynym najlepszym ze wszystkich gatunków w handlach i 
będących. Dostać moina zawsze świeży w oryginalnych flaszkach i 

lub na wagę częściowo i hurtownie po cenach fabrycznych
W P IERW SZYM  SK ŁA D Z IE  APTECZNYM  A

eWJ. WIŚNIEWSKIEGO a
w Krakowie, ul Stradom, Nr. 7. i »39(f-io) ^

© © © © © ! 0 © 0 © © © O © 1© © © © © © © I © © © © ©

KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA
(Kraków, ulica Szewsks, T̂ r. 15)

otrzymała kilkadziesiąt ostatnich egzemplarzy cennego dzieła:
K s. M e l c h i o r a  B u l i ń s k i e g o

Historja kościoła polskiego.
3 tomy. Cena zniżona 3  złr.

(Dzieło to jest od lat sześciu zupełnie wyczerpane w handlu księgarskim).

i

EBIORCW MĘZKICH
i dzieci u nych

C H E M I N A  F E E D M A N N A
Plac WW. Świętych 1 . 1, róg ni. Grodzkiej, obok Magistratu,

zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 
i najlepsze (brania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce­

nach fabrycznych, a mianowicie:
Szlafrok zimowy od z łr  7 d o ..............................................
Ubranie marynarkowe z szewiotu d o b r e g o .....................
Spodnie kamgarnowe, z im o w e ..............................................
Paltot szewiotowy lub montoniakow y od z łr. 12 do . .
Ubrauka dziecinne o d ..................................................................
Płaszczyki „ „ ..............................................................
Kożnazkl wyborne z fntrzanemi kołnierzami

„ k a n g n r o w e ..................................................................

i

f l j  Upraszając o liczne względy, pozostaję 

^  Z poważaniem  CHEMIN FELDMANN,
i962(4- ) PI. WW. Świętych, L. i, róg ul. Grodzkiej pb,'lr w"

. z łr. 15.

. „ 14.80

. „ 4.46

. „ 25.50

. „ 3
5.95 

„ U.
. „ 15.50
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Doniesieni®.
Ninięjszem zawiadamhmy Szan. P. T. Publiczność, że |

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

ul. Grodzka, 1. 9, X. p.
z o s ta ła  bogato zaopatrzoną w wielki wybór go­

towych

na sezon jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco uizkich ceuacli.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. i'. T .  Pu- 

nliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz i 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

Ileilmnn Kohn i Synowie, \ 
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro.

9,
PA
6  Składu IU IQ7Pa w W'e(In'u> w Krakowie, ul. Grodzka, L 

o: i w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach,
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilżnie, w Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. 1666 I

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcją JÓZEFA B L IZ l5 lS K IE 00. 

Dotychczas wyszły 
i są do nabycia we wszystkich księgarniach:

1. B r o ń  n i e w i e ś c i a . ,  komedja w je­
dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. 1503(39-?)

3. z  a pozwoleniemłasKa-
W a  p a > ń i ,  komedja w jednym akcie | 
p . E. Labiche ; Delacour. 30 cnt.

3. Ł a p R a  n a  m y s z y ,  komedja w
jednym akcie p. Roseaux. 40 cnt.

4. p a r t j a  p l l r i e t y .  4 0  cnt
5. T a l r l e  WSZystRle, komedja w

1 akcie K. Narreya 30 cnt.
6. M o n o g r a m ,  krotocbwila w jednym]

akcie Antoniego Siemaszki.
Pod prasą: Pożar w klasztorze i Zięć dla parady.

Wydawca naczelny i redaMtor: Dr. Józef Orłowski. Drak. Wł. L. Anczyca Lspółki, ped zarz. Jana Gadowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.
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